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Kurtyna. 


Niema co mówić, ale arsenał środ- 
ków, używanych przez współczesną 
powilsonowską dyplomację, znacznie 
się wzbogacił. Ostatnie, wydane w 
Lugano oświadczenie pp. Brianda, 
Chamberlaina i Stresemanna, musimy 


uważać za oryginalną, kunsztowną, 
nawet artystyczną przykrywę, pod 
którą kryje się kociół nierozwiąza- 


nych zagadnień w kwestjach ewakua- 
cji Nadrenji, odszkodowań i komisji 
konstatacyjno - koncyljacyjnej, za za- 
puszczenie kurtyny przed ciekawemi 
oczyma, gdyż w jej cieniu ma się roz- 
począć praca nad niedokonanem do- 
tąd uzgodnieniem poglądów. Rodzaj 
więc zawieszenia broni, pauzy, wypo- 
czynku, środka uspakającego, zastrzy- 
kniętego opinji. Pod jego osłoną, spo- 
ry i targi będą się nadal toczyły. 
Zdaje się, iż nie pomylimy się, u- 
patrując w drze Stresemannie jednego 
z głównych autorów tego procederu. 
W czasie poprzedniej sesji PAU 
delegacji niemieckiej przewodniczy 
kanclerz p. Herman Müller przyszło 
do jawnych rozdźwięków pt konflik- 
tów, a sam prezes delegacji występo- 
wał w sposób tak agresywny, jak gdy- 
by stał na czele gabinetu, w którym 
zasiadają również przedstawiciele na- 
cjonalistycznej prawicy niemieckiej. 
Wobec rozagitowania opinji niemiec- 
kiej tamtemi wystąpieniami, jwobec 


konieczności częściowego odwrotu i 
możliwości wyzyskania tego faktu, 
przez opozycję prawicy niemieckiej, 


zapuszczenie kurtyny okazuje się 
środkiem celowym i pomysłowym. 
Dr. Stresemann faktycznie musiał 
zejść ze stanowiska, poprzednio zaję- 
tego przez Niemcy, a twierdzącego, 
że ewakuacja Nadrenji należy im się 
fa mocy prawa, a więc bezpłatnie, i 
nie pozostaje Ww żadnym stosunku do 
kwestji odszkodowań. Związek mię- 
dzy temi kwestjami został w pełni u- 
trzymany, choć Niemcom oszczędzo- 
no konieczności wykonania publicz- 
nego odwrotu. Dopiero, gdy sprawa 
uregulowania odszkodowań do pew- 


nego stopnia dojrzeje, stanie się 
aktualną kwestją ewakuacji. 
Ale nawet na terenie problemu 


odszkodowań jest jeszcze wiele trud- 
ności formalnych i rzeczowych. Kwe- 
stja sposobu powołania rzeczoznaw- 
ców rozwiązana została w myśl żą- 
dań francuskich, popartych przez 
Amerykanów. Będzie ich desygnowała 
Komisja odszkodowań, o ile chodzi o 
państwa dawnej koalicji, oraz rząd 
niemiecki, który w tej „komisji nie jest 
reprezentowany. Kwestja procederu je- 
dnak jeszcze nie jest wyczerpana i po- 
zostają jeszcze znaczne trudności i roz- 
bieżności rzeczowe. Ludzie poinfor- 
mowani przypuszczają, że gotowo i w 
tym wypadku nie dojść do rozwiąza- 
nia ostatecznego, lecz do  prowizo- 
rjum, a może nawet do przedłużenia 
mocy obowiązującej planu Dawesa. 
Mówią, że w sprawie komisji kon- 
statacyjno-koncyljacyjnej, której dzia 
łalnością Francja pragnęłaby objąć i 
okres czasu po roku 1935, gdy Niem- 
cy, przeciwnie, rok ten pragną ozna- 
czyć jako kres jej istnienia, przyjdzie 
do kompromisu, w którym mieścić 
się będą również ustępstwa niemieckie. 
Oświadczenie, ogłoszone w Luga- 


no, nie rozwiązuje więc problemów 


Likwidacja konfliktu boliwijsko-paragw. 


Pośrednictwo konferencji panamerykańskiej. 


Paryż, 19 grudnia. (PAT). Briand, 
Drummond, Quinones de Leon i Si- 
gimura odbyli naradę w kwestji kon- 
thktu między Paragwajem i Boliwją. 
Briand przyjął posłów Boliwji i Pa- 
ragwaju, posła Argentyny i charge 
d'atfaires Stanów Zjcdnoczonych. Mi- 
nister francuski w rozmowie z tymi 
posiami podkreslił koniecznosc poko- 
jowego rozwiązania konfliktu. Briand 
zaznaczył przytem, iż Rada Ligi Na- 
rodów użyczy wszystkich sił dla po- 
kojowego rozwiązania sporu między 
Boliwją a Paragwajem. 

Paryż, 19 grudnia. (AW). Zwoła- 
nie nadzwyczajnej sesji Rady Ligi -N. 


w sprawie zatargu między Bohwją i 
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Paragwajem okaże się prawdopodo- 
bnie zbytecznem, bo oba te państwa 
zawiadomiły już podsekretarza stanu, 
Kelloga, że przyjmują akcję pośredni- 
czą:ą konferencji panamerykańskicj. 
Pozatem Boliwja zmuszona została do 
odwretu dyplomatycznego, gdyż Sta- 
ny Zjednoczone zawiadomiiy rząd bo- 
liwijski, iż nie udzielą żadnej pomocy 
finansowej na cele wojenne. 

Rzym, 19 grudnia. (PAT.). Papież 
zwrócił się do rządu boliwijskiego i 
paragwajskiego z identycznemi depe- 
szami, w których wzywa obie strony 
w sposób ojcowski do pokojowego za- 
kończenia konfliktu. 


Państwowe rezerwy zbożowe 
wynoszą obecnie 66 tys. tonn. 


Warszawa, 19 grudnia. (AW). Za- 
kup pszenicy na rezerwy państwowe, 
który wynosił dotąd 600 wagonów, 
został powiększony o dalszych 200 
wagonów. Akcja tworzenia państwo- 
wych rezerw zbożowych jest ukoń- 
czona wobec wyczerpania przeznaczo- 


o 


nych na ten cel środków i obejmuje 

razem (żyto i pszenica) około 65.000 

tonn, w czem pszenicy 8.000 tonn. 

Jak wynika z podanych wyżej cyfr, 

rezerwy są znaczniejsze, niż w ze- 
| szłym roku. 


Walka w Afganistanie trwa dalej. 
Wojska Amanullaha poniosły poważne straty. 


Wiedeń, 19 grudnia. (PAT). Dzien- 
niki donoszą z Londynu: Według o- 
statnich doniesień z Afganistanu, 
wszyscy przebywający w Kabulu euro- 
pejczycy znajdują się w gmachu posel- 
stwa angielskiego. W Indjach rozsze- 
rzane są niepokojące wiadomości, we- 
diug których walka trwa dalej. Armja 
chce się zemścić na królu za to, że 
żołd przeznaczony dla armji, zużyty 
był na podróż po Europie. Poselstwo 
afgańskie w Londynie donosi, że król 
i królowa znajdują się w swoim pa- 
łacu w Kabulu. Wszyscy cudzoziemcy 
mieszkający w Kabulu są bezpieczni. 
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Depesze nadeszłe z Kabulu stwierdzają, 
że wiadomości rozszerzane w Indjach 
są przesadzone. 

Moskwa, 20 grudnia. (AW). Z Tasz- 
kentu donoszą, że sytuacja w Afganista 
nie jest w dalszym ciągu ogromnie na- 
prężona. Stale powiększające się od- 
działy wojsk powstańczych zbliżają się 
do stolicy. Wojska rządowe poniosły 
poważne straty. Posełstwo angielskie 
zażądało od dowództwa wojsk angiel- 
skich w Indjach kilkudziesięciu samo- 
lotów dla ratowania personalu posel- 
stwa. Królowa Suraja kieruje osobi- 
ście akcją samarytańską. 


Zakończenie rokowań w sprawie komisji 
ekspertów. 


Podstawy działalności Komisji. 


Berlin, 19 grudnia. (PAT.) » Voss. 
Ztg.« donosi, że rokowania przygo- 
towawcze do konferencji w sprawie 
rewizji planu Davesa zostały ostatecz- 
nie zakończone. Jutro ukazać się mają 
równocześnie w Paryżu i Berlinie rów- 
nobrzmiące komunikaty oficjalne w 
tym przedmiocie. Zawierać one będą 
podstawowe tezy, na zasadzie których 
nastąpi nominacja rzeczoznawców re- 
paracyjnych oraz zwołana będzie kon- 
ferencja rewizyjna. 

»Voss. Ztg.« określa już dziś isto- 
tę porozumienia francusko - niemiec- 
kiego w sprawie komisji ekspertów w 
sposób następujący: 1) mianowani bę- 
dą rzeczoznawcy niezależni i równo- 
uprawnieni, 2) każde zainteresowane 


mocarstwo wyznaczy po dwóch eks- 
pertów, którym do pomocy przydani 
będą fachowi doradcy, 3) niemieckich 
ekspertów zamianuje rząd Rzeszy, na- 
tomiast inne mocarstwa reparacyjne 
zamianują swych delegatów za po- 
średnictwem komisji reparacyjnej, 4) 
komisja reparacyjna zwróci się wraz z 
Niemcami do Stanów Zjednoczonych 
z prośbą o wyznaczenie do komisji 
ekspertów również dwóch delegatów 
amerykańskich, 5) członkowie komi- 
sji nie mają być związani dyrektywami 
swego rządu. i 

Najprawdopodobniej komitet roz- 
pocznie swe prace w Paryżu, a następ- 
nie przeniesie je do Berlina. 
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bieżących, z których kwestja odszko- 
dowań stanowi przedmiot obrad nie 
wchodzący obecnie w zakres działania 
ministrów spraw zagranicznych. Jest 
potwierdzeniem, raz jeszcze, polityki 
locarneńskiej. Oznacza, ze strony Nie- 
miec, rezygnację z możliwości extra- 


tury rosyjskiej i zgodę na pewne zwol- 
nienie tempa realizowania postulatów 
niemieckich. A dla ułatwienia dal- 
szych pertraktacyj zapuszczono przed 
niemi kurtynę w kształcie oświadcze- 
nia trzech ministrów. 


PRYMAS HLOND U PAPIEŻA. 

Warszawa, 19 grndnia. (AW.)> 
Ojciec Św. przyjął na specjałnej au- 
djencji ks. Kardynała Prymasa Polski, 
który imieniem episkopatu i ducho- 
wieństwa Polski złożył Papieżowi ży- 
czenia z okazji 50-lecia kapłaństwa. 
Podczas audjencji Ks. Prymas przed- 
łożył Papieżowi szereg ważnych spraw 
z życia Kościoła katolickiego w Polsce. 


WYMIANA WIĘŹNIÓW MIĘDZY 
POLSKĄ A LITWĄ. 
Warszawa, 20 grudnia. (AW.) 


iędzynarodowe Towarzystwo Czerwo- 
nego Krzyża podjęło akcję aby przy 
udziale polskiego i litewskiego Czer- 
wonego Krzyża dokonać wymiany wię: 
zniów politycznych między Polską i 
Litwą. W Polsce znajduje się kilkudzie- 
sięciu więźniów litewskich osadzonych 
za działalność antypaństwową, szpie- 
gowstwo etc. Liczba więźniów Pola- 
ków na Litwie kowieńskiej jest dwa 
razy większa. O ile Litwini nie będą 
robić przeszkód w najbliższych dniach 
dojdzie do wymiany więżniów. 


PRZEPISY O INSPEKJI PRACY. 


, Warszawa, 19 grudnia. (AW). Mi- 
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej 
skodyfikowało wszystkie przepisy, do- 
tyczące sposobu urzędowania inspek- 
cji pracy. Inspektorowie pracy w wię- 
kszych miastach powołani będą jedy- 
nie do załatwienia zatargów zbioro- 
wych, zatargi indywidualne zaś nale- 
żeć będą do sądów pracy. W r. 1929 
przewidziane jest ustalenie ścisłej 
współpracy między inspekcjami pracy 
a Kasami chorych. Nowe rzepisy o- 
kreślają również sposób o woływania 
się robotników i pracowników od za- 
rządzeń inspekcji pracy. 


KROL JERZY POWRACA DO 
ZDROWIA. 

Londyn, 19 grudnia. (PAT.) Dzi- 
siejszy biuletyn o stanie zdrowia kró- 
la podaje, iż chory spał spokojnie pra- 
wie całą noc. Objawy poprawy zano- 
towane wczoraj, utrzymują się. Obawa 
o ponowną infekcję ogólną organizmu, 
aczkolwiek jeszcze istnieje, zmniejszą 
się bardzo wyraźnie. W pałacu Bue- 


kingham przeważa obecnie nastrój op* 
tymistvczny. 


ZMIANY; W GABINECIE RUMUŃ- 
SKIM. 

Bukareszt, 19 grudnia. (AW.) 
Nowy parlament rumuński zbierze się 
22. bm. Jednocześnie z otwarciem par- 
lamentu nastąpi zmiana obecnego ga“ 
binetu. Minister spraw zagr. będzie 
die kj © izby, a jego  miei- 
sce zajmie obecny minister spraw we- 
wnętrznych. Wajda. Teke ministra 
spraw wewn. obejmie prawdopodobnie 
sam premjer Maniu lub minister finan- 
sów Popowicz. 


ZMIANY NA SOWIECKICH PLA- 
CÓWKACH DYPLOMATYCZN. 


f Moskwa, 19 grudnia. (AW.) Od 
kilku dni krążą w tutejszych kołach 
dyplomatycznych pogłoski, że wkrót- 
ce po powrocie Cziczerina do Moskwy 
zajdą wielkie zmiany na sowieckich 
placówkach zagranicznych. Obecny 
posessł sowiecki w Berlinie Krestinski 
ma być przeniesiony do Paryża. Miej- 
sce jego w Berlinie zajmie Litwinow. 
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Listy z Paryża 


Bagno. 
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 
Paryż, 15 grudnia 1928. 


Tylko ten kto istotnie zna dobrze 
Paryż, »le Tout-Paris« i wszystkie po- 
szczególne Paryże, z których składa 
się stolica Francji, tylko ten jest w sta- 
nie zrozumieć, ile prawdy mieści się w 
tak nieprawdopodobnem powiedzeniu 
jednego z moich przyjaciół, należącego 
do »lumińarzy« prasy tutejszej: »Pio- 
runować na Martę Hanau i jej ex-męża 
Lazara Blocha?... Żartujesz chyba, mój 
drogi! Wieleż takich pań Hanau i pa- 
nów Blochów znajduje się na dzisiej- 
szem przyjęciu razem z nami... Przy- 
szłych, lub przeszłych. Któż zaglądał 
do ich »casiers judiciaires?« Zresztą, 
pocóż grać przed samym sobą kome- 
dję? Jeśli już kogoś piętnować, to 
nie ich — sprytnych rzezimieszków, 
ale tych »innych« -- właściwych wi- 
nowajców, którzy im dają możność 
uprawiać złodziejski proceder swój, a 
którym to uchodzi bezkarnie...«. Roz- 
mowę naszą prowadziliśmy na bardzo 
eleganckim »jour'ze« paryskim — po- 
litycy, literaci, artyści, dziennikarze, 
etc. uważają sobie za zaszczyt otrzy- 
mać od pani domu zaproszenie na »fi- 
liżankę herbaty«. 

Pani Marta Hanau do spółki z pa- 
nem Łazarzem Blochem zdołała wyłu- 
dzić około 600-et miljonów franków 
w krótkim stosunkowo przeciągu cza- 
su. Od kogo? Od ludzi dostatecznie 
chciwych, by złakomić się na 40% zy- 
sku od kapirału, i dostatecz. naiwnych, 
by uwierzyć w solidność tak »kokoso- 
wych« interesów. Ściśle mówiąc, całe 
zadanie sprowadza się wtedy do zwer- 
bowania odpowiedniej ilości ofiar, go- 
towych poddać się nader prostej, w 
gruncie rzeczy, operacji finansowej: 
powierzenia swoich funduszów  wza- 
mian za obietnicę jaknajszybszego po- 
dwojenia i potrojenia sumy.  Jest.to 
wszakże zadanie z tego powodu na- 
der trudne i skomplikowane, że dzia- 
łalność prowadzona być musi na wiel- 
ką skalę, gdyż dotrzeć trzeba koniecz- 
nie do szerokich mas drobnorentier- 
skich, posiadających swoją najzupeł- 
niej specyficzną  psychologję busi- 
nessową. Obdarzeni _ instynktowną 
nieufnością do wszystkiego i do wszyst 
kich, lokują oni swoje oszczędności 
w t. zw. »murowanie pewnych« pa- 
pierach procentowych, wypłacających 
minimalne odsetki. Każdy jednak z 
tych »niewiernych Tomaszów« uznaje 
ślepo autorytet »swojego« dzienni- 
ka — tego, który zwykł on kupować 
co rano i czytywać od dziesiątków lat; 
jest to jego absolutna wyrocznia we 
wszystkich bez wyjątku dziedzinach 
życia. Ponieważ zaś niama dziś ani je- 
dnej gazety, która nie prowadziłaby 
regularnie oddzielnej kroniki finanso- 
wej, więc »vox Dei« staje się i pod 
tym względem »vox populi«, w myśl 
sparafrazowanego przysłowia. 

Wiadomo, że kilka »niezależnycn« 
(71) dzienników tutejszych oddało 
pani Hanau »w dzierżawę« swoją Tu- 
brykę finansową. Tłumaczyć, jak do- 
skonale potrafiła wyzyskać ta sprytna 
baba zaufanie prenumeratorów, jest 
chyba zbytecznem. Zwłaszcza, iż nie 
na tem polega istotny skandal całej a- 
fery w obecnem jej stadjum zabagnie- 
nia. Poszkodowane rzesze czytelników 
zwróciły się drogą prasy do redakto- 
rów naczelnych »Quotidien'a«, »Ru- 
meur'u«, etc, domagając się, by po- 
brane przez nich miljonowe tenuty 
dzierżawne wniesione zostały syndy- 
kowi masy upadłości dla podziału po- 
między zrujnowanych wierzycieli pani 
Hanau. Panowie Dumay, Anquetil et 
consortes dowiedli by w ten sposób, że 
działali bona fide i padli ofiarą cudzej 
nieuczciwości. Nizstcty, żaden Z oO- 
wych, bezpośrednio  zainterpelowa- 
nych redaktorów nie zgłosił się na 
poniesienie kosztów takiej rehabilita- 
cyj, choć nie wywołałyby one ich ru- 
iny materjalnej. W stosunku do kiero- 


wnika »Rumeur'u«, p. Anquetil'a po- 
sunięto się jeszcze dalej, zarzucono mu 


bowiem publicznie uprawianie szanta- | 


żu — miał on jakoby doskonale być 
poinformowanym o charakterze ope- 
racyj finansowych pani Marty Hanau 
i, zamiast zerwać umowę dzierżawną, 
wolał zażądać... podwyższenia tenuty, 
co też parokrotnie udało mu się uzy- 
skać. P. Anquetil obecnie godzi się po- 
dobno na zwrot 500.ooo fr. 

Są jeszcze gorsze okoliczności, to- 
warzyszące tej aferze. Okazuje się —- 
informacyj udzielił mi bardzo poważ- 
ny agent giełdowy, — że wielkie ban- 
ki tutejsze już od wielu miesięcy nie 
miały najmniejszych wątpliwości o 
nieuniknionym krachu 
przedsiębiorstw pani 
czały!! 

Wstrzymywały się od wszelkiej in- 


Hanau i... mil- 


tetwencyj, gdyż postanowiono dać bo- 
lesną nauczkę rentjerom i na dłuższy 
czas odebrać im ochotę od sprzenie- 
- wierzenia się potentatom* finansjery, 
również wprawdzie zbogacającym się 
na swoich klijentach, lecz nie rujnują- 
cym ich doszczętnie. Chyba w wyjąt- 
kowych wypadkach... Oszustwo zo- 
stało wykryte wtedy dopiero, kiedy 
Wiełka Giełda doszła do wniosku, że 
czas położyć mu kres! Ale nikomu, w 
tych sferach o dewizie: »Les affaires 
sont les affaires«, nie przyjdzie przez 
myśł, że pani Hanau jest złodziejką — 
»..elle a eu la guigne!« (miała pecha), 
powiedzą nawet z pewną domieszką 
współczucia. Boć przecież nie jest to 


wszystkich | pierwszy zatarg jej z kodeksem kar- 


nym i afery takie są chronicznemi zja- 
wiskami na tutejszym gruncie... high- 
life'u. Zetka. 


Z Senatu. 


* Warszawa, 19 grudnia (PAT.). Na 
dzisiejszem plenarnem posiedzeniu Se- 
natu przyjęto w brzmieniu uchwalo- 
nem przez Sejm projekty szeregu us- 
taw ratyfikacyjnych, projekt ustawy 
o przedłużeniu terminu przerachowa- 
nia i konwersji zobowiązań Skarbu 
Państwa z tytułu pożyczek państwo- 
wych z lat 1918—1920 i projekt no- 
weli do ustawy o uwłaszczeniu czyn- 
szowników. Projekt noweli do usta- 
wy o szkołach akademickich uchwa- 
łono z poprawkami komisji i popraw- 
ką sen. Kórnera, by Rady wydziało- 
we  stwierdzały, a nie decydowały, 
którzy kandydaci mają prawo ko- 


o 


rzystać z dobrodziejstw ustawy. Po 
przyjęciu ustawy uzupełniającej roz- 
porządzenie Prezydenta Rzpltej o po- 
stępowaniu  karno-administracy jnem, 
Izba zatwierdziła ratyfikację konwen- 
cji między Polską, Austrją i innemi 
państwami sukcesyjnemi w sprawie e- 
merytur, przyznanych przez dawny 
rząd austrjącki, oraz ratyfikację kon- 
wencji z temi samemi państwami w 
sprawie obywatelstwa. 

Na tem porządek dzienny wyczer- 
pano. Marszałek, życząc Wesołych 
Świąt, zamknął posiedzenie, wyznacza- 
jąc termin następnego posiedzenia na 
dzień 9 stycznia 1929. 


Obrady Komisji Budżetowej. 
Budżet Ministetstwa W. R. i O. P. 


Warszawa, 19 grudnia. (PAT.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej 
komisji budżetowej przystąpiono do 
dalszych obrad nad' budżetem Mi- 
nisterstwa W. R. i O. P. *W imieniu 
Pzństw. Urzędu Wychowania Fizycz- 
nego i Przysposobienia Wojskowego 
zabrał głos podpułk. Ulrych, przed- 
stawiając zużytkowanie 10-milionowego 
budżetu na wychowanie fizyczne, uchwa- 
lonego w poprzednim roku podkreśla- 
jąc, że idea wychowania fizycznego 
zyskuje sobie prawo obywatelstwa w 
całym kraju i przechodząc kolejno 
wszystkie pozycje obecnego budżetu. 

Po przemówieniach posłów Lan- 
gera (Wyzw.), Dubois (PPS.) i Putka 
(Wyzw.) zabrał głos Minister dr. Świ- 
talski, zapowiadając, że będzie się sta- 
rał o odciążenie od balastu biurokra- 
tyczno - administracyjnego inspektorów 
i wizytatorów. 


Budżet Ministerstwa 


Na posiedzeniu popołudniowem 
sejmowa komisja budżetowa  przystą- 
piła do rozpraw nad budżetem Mini- 
sterstwa Przemysłu i Handlu. Sprawo- 
zdanie przedstawił poseł Zarański 


(B. B.) poczem przemawiali posłowie 
Rybarski i Rosmarin. 
Następnie zabrał głos Minister 


Kwiatkowski nakreślając obraz  sytua- 
cji gospodarczej Pelski. Trzy główne 
czynniki oddziaływały w ostatnich cza- 
sach na utrzymanie większej stabili- 
zacji konjunktury, a mianowicie: 1. 
zrównoważenie budżetu państwowego 
i oględność kredytowa Banku Emisyj- 
nego oraz zabezpieczenie stabilizacji 


Drugiem zadaniem, które wykona- 
ło Ministerstwo, było ukończenie pracy 
nad nowym statutem organizacyjnym. 

Mówiąc o jednolitości szkały Mi- 
nister wskazuje na to, że gdy program 
trzech klas najwyższych 7 klasowej 
szkoły powszechnej zostanie uzgodnio- 
ny z programem trzech pierwszych klas 
gimnazjalnych, nastanie możność zrea- 
lizowania jednolitości. 

Propozycja zerwania konkordatu 
przez skreślenie sumy na wyznania jest 
zupełnie niedopuszczalna w praworząd- 
nem państwie. Jesli Sejm chce wypo- 
wiedzieć konkordat może to uczynić, 
dokąd jednak ‘konkordat obowiązuje, 
szanować się go musi a jedną z jego 
konsekwencji są wydatki na wyznania. 
Minister wspomina o braku pomiesz- 
czeń w szkolnictwie powszechnem i o 
fatalnych stosunkach panujących pod 
tym względem w szkołach wyższych. 


Przemysłu i Handlu. 


waluty. 2. rozwój konsumcji na rynku 
wewnętrznym. 3. stale wzrastająca ak- 
tywność w handlu zewnętrznym. Mini- 
ster stwierdza, że tempo rozwoju 
między r. 1926 a 1928 stało się inten- 
sywniejsze. 

Następnie Minister omawia kwe- 
stję bilansu handlowego, oraz trakta 
tów handlowych, poruszając obszernie 
sprawę traktatu polsko niemieckiego, 
w końcu zaś omawia zagadnienie eta- 
tyzmu. 

Na tem posiedzenie przerwano. 
Tę odbędzie się jutro o godz. 
10:30, 


PO 


Sytuacja polityczna w Czechosłowacji. 
Rząd nie zgłosi dymisji. 


Praga, 19 grudnia. (AW.) Na 
wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
zastępca premjera dr. Szramek złożył 
oświadczenie, w  którem podkreślił, 
iż rząd nie zamierza wyciągnąć žad- 
nych konsekwencyj w związku z wy- 
nikami wyborów do sejmów krajo- 
wych, oraz sejmików powiatowych. 
Wybory te pozbawione były zupełnie, 
według oświadczenia ministra Szram- 


rządu, sytuacja w parlamencie nie u- 
legła zmianie, gdyż większość, na któ- 
rej się opiera, pozostaje w dalszym 
ciągu ta sama. Dr. Szramek stwierdził, 
Że stronnictwa opozycyjne są w błę- 
dzie, żądając dymisji rządu w związku 
z  ostatniemi wyborami. Następnie 
leader koalicji rządowej Bradacz zło- 
Żył analogiczne oświadczenie. Na tem 


| dyskusję zakończono oraz posiedzenie 
ka charakteru politycznego. Zdaniem | zamknięto. 


e e + 
Sowiecki raj. 
Sowiety mistrzem propagandy. — 
Upiększająca statystyka. — Zachod- 
nio-europejski bezrobotny w mos- 
kiewskim Grandhotelu. 


Nie ma czego ukrywać: swą pro- 
pagandą napawa Rosja sowiecka świat 
cały podziwem i obawą zarazem. Pe- 
wien fachowiec branży reklamowej wy- 
raził się przed niedawnym czasem, że 
rzadko kiedy uprawiano dla artykułu 
tak wątpliwej jakości i tak złą markę 
na rynku posiadającego, jak komunizm, 
tak skuteczną reklamę i zauważył przy- 
tem, że Rosjanie są istotnie wybitnymi 
propagandystami. 


Ze specjalnem znawstwem i spry- 
tem uprawia się propagandę zwłaszcza 
wobec przybywającego do Rosji cudzo- 
ziemca ; kierunek zaś całemu systemo- 
wi propagandy nadaje tzw. Woks czyli 
Instytut dla utrzymywania kulturalnych 
węziów między Unją Sowiecką a za- 
granicą. Przyjeżdża tedy cudzoziemiec 
i pokazuje mu się odrazu wszelkie dzi 
wy współczesnej Rosji Sowieckiej : je- 
den dom chłopski, jeden asyl nocny, 
jeden żłóbek dziecięcy, jedną szkołę 
eksperymentainą, jeden budynek armji 
czerwonej, jedną komunę robotniczą. 
Każde z tych urządzeń reprezentuje 
niestety zawsze tylko drobny ułamek 
doskonałości; otwartem natomiast zo- 
staje pytanie: ile tego rodzaju nocnych 
asylów dla robotników istnieje pozatem 
w Moskwie i czy istnieją one także 
i w innych miastach? To samo pyta- 
nie rodzi się i co do owych wzoro- 
wych żłóbków dziecięcych i co do 
szkoły eksperymentalnej, w której dzie- 
ci wychowują się według systemu Dal- 
tona itd.. 


„Woksowi* nie można zarzucać, 
by przedstawiał nieprawdę; ale też 
faktem jest, że Starannie ukrywa on 
wszelkie cienie, które dopiero tworzą 
razem z owemi nikłemi światełkami 
istotną prawdę życiową. Woks stara 
się wmówić w widza, jakoby ów. oka- 
zywany mu dom chłopski był przypad- 
kowo wydobytym z pośród mnóstwa 
mu podobnych, jakoby ów asyl i owa 
wzorowa fabryka była rzeczą powsze- 
chną i ten sposób przedstawiania rze- 
czy wprowadza w błąd obserwatora co 
do całokształtu rzeczy. W ślad za tem 
komunistyczny przedstawiciel zagranicy 
nie dopatruje się w poszczególnyc 
urządzeniach wyjątkowości lecz uogól- 


niając je, pozostaje w naiwnym błędzie. 


Do tego przyłącza się jeszcze spe- 
cjalny sposób uprawiania w Rosji — 
tak popularnej tam zresztą — staty- 
styki; już w powszechnej szkole uczą 
się dzieci kreślić diagrammy i ilustrują 
przy ich pomocy socjalne i gospodar- 
cze zdarzenia swego małego światka. 
Rosja wyrobiłąa u siebie sztukę staty- 
styki jak żaden inny kraj i zużytko- 
wuje ją w całej pełni dla celów pro- 
pagandy. Kosmetyczne instytuty pięk- 
ności w Paryżu stosują dwie metody 
upiększania: jedną skromniejszą, mało 
rzucającą się w oczy przeznaczoną do 
użytku dziennego ; drugą hojną, szafu- 
jącą obficie szminką i sztyftem przezna- 
czoną dla sztucznego światła sali ba- 
lowej; ten ostatni zabieg posiada te- 
chniczne miano : „Fairela grande beau- 
té“. Niewątpliwie każda statystyka 
nieco zabarwia ; rosyjska uprawia wła- 
Śnie: faire la grande beaute. 


Nie dziw przeto, że zachodnio- 
europejski bezrobotny, który jako gość 
rządu sowieckiego przemieszkał pewien 
czas w moskiewskim Grand-hotelu, w 
pokoju z łazienką i jeździł całemi dnia- 
mi samochodem, wraca oczarowany 
z owego raju do swej mniej doskona- 
łej ojczyzny. A przy tem słyszał je- 
szcze na każdym kroku: „to wszystko 
jeszcze nie komunizm, to dopiero sta- 
djum przejściowe; przyjdź do nas za 
lat 20, 30, 40, a wtedy zobaczysz ! 

Tak rodzi się, rozwija i krąży po 
bezkrytycznych mózgach złuda bolsze- 
wickiego raju! 


Bn. 
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200-lecie urodzin Jamesa Cooka. 


Temi dniami mija 200 lat od 
chwili, gdy światło dzienne ujrzał wiel- 
ki podróżnik i jeden z największych 
odkrywców nowych lądów 

James Ccok, syn ubogiego pa- 
robka w angielskiem hrabstwie York- 
shire, uciekł w młodych latach na o- 
kręcie i odtąd pędzi życie burzliwe 
marynarza, Wkrótce — ze względu na 
jego wielkie zdolności zwrócono 
nań uwagę i polecono mu kartogra: 
ficznie zdjąć wybrzeża Nowa Fundlan- 
dji i dokładnie zbadać ujście olbrzy- 
miej rzeki św. Wawrzyńca. Prace jego 
wzbudziły zachwyt; wykazał w nich 
wielką wiedzę astronomiczną. 26 sier- 
pnia 1768 ruszył Cook z portu angiel- 
skiego Plymouth. mając ponadto za 
zadanie dotrzeć do „południ owego 
kontynentu*, w który podówczas wie- 
rzono. 

Cook dotarł do 50 stopnia połu- 
dniowej szerokości, nie odkrywszy ani 
śladu kontynentu. W połowie kwietnia 
1769 r. wylądował w Tahiti, przyjęty 
przez tubylców z wielką życzliwością, 

przeciwieństwie do Portugalczyków 
i Hiszpanów — którzy, odkrywając 
jakiś ląd, postępowali po barbarzyńsku 
z ludnością tubylczą, Cook starał sobie 
tubylców pozyskać łagodnością. 

Z początkiem sierpnia ruszył Cook 
w południe, by poznać części Oceanu 
Spokojnego, do których nigdy jeszcze 
nie dotarł biały człowiek. Dopłynął do 
odkrytej w r. 1642 przez Ho:endrów 
Nowej Zelandji, przepłynął przez „ka- 
nal Cooka“ i s»orządził pierwsze do- 
kładne mapy. Następnie dotarł do 


Australji, której wschodnie wybrzeże 
wziął w posiadanie Anglji, nazywając 
je Nową Walją. 

Wiara w wielki „kontynent połud- 
niowy“ wciąż jeszcze tkwiła głęboko 
w umysłach ówczesnych uczonych. 
Zbadaniu tego zagadnienia poświęco 
na była druga wyprawa Cooka. Z dwo- 
ma okrętami a Eg, i „Adwen* 
ture“ („Postanowienie* i „Przygoda”) 
opuścił Cook w nalani lipca 1772 r. 
Anglię i w listopadzie z południowego 
cypla Afryki ruszył bardziej jeszcze 
na południe, docierając do 67 stopnia 
szerokości. Tak daleko na południu 
jeszcze nikt przed nim nie był. W po- 
łowie marca był znowu w Nowej Ze- 
landji, nie napotkawszy na południu 
ani śladu „kontynentu“: 


a 
Jeszcze jedno zadanie do rozwią- 


zania zostało mu poruczone. Z tej — 
trzeciej — wyprawy jednak już nie 
powrócił... Wyłonił się stary plan, aby 
znaleźć północny przejazd do Japonii 
i Chin. 

Podczas tej ostatniej wyprawy zo- 
stały w styczniu 1778 r. odkryte wy- 
spy „Hawajskie. Stało się to przyczyną 
tragicznej Śmierci Cooka...; mianowicie 
rozpoczął prześladować tubylców, znę- 
cać się nad nimi, prowokować z nimi 
starcia — 14 lutego 1779 r. jeden z 
nich zabił go... 

Wraz z Cookiem kończy się” „ro- 
mantyka tego rodzaju wypraw odkryw- 
czych. Morze straciło swój urok ro- 
mantyczny. Rozpoczęło się 19 stulecie 
ścisłych badań naukowych. 


EEE 


Przegląd ustawodawstwa. 


KSIĄŻECZKI OBKACHUNKOWE, 


96-19 numer „Dziennika Ustaw 
Rzeczypospolitej Polskiej" zawiera 
rozporządzenie Ministra Pracy i O- 
pieki Społecznej „O  książeczkach 
obrachunkowych“. Wedle treści te- 
go A we wszystkich za- 
kładach pracy, zatrudniających powy- 
żej czterech robotników, każdemu ro- 
botnikowi najpóźniej w siedm dni po 
rozpoczęciu pracy powinna być bez- 
płatnie wydana przez pracodawcę ksią- 
żeczka obrachunkowa. Winna ona za- 
wierać 3 części: I. część umowną, 
* pat pi zde ACC) a a EA 76 EPE rodzaj umowy o pracę, ro- 


dzaj zatrudnienia, wysokość wynagro- 
dzenia i t .p.; II. część instrukcyjną, 
mieszczącą wyciąg z przepisów praw- 
nych i regulaminu pracy i III. cześć 
rozrachunkówą: mieszczącą dokony- 
wane każdorazowo wypłaty wynagro- 
dzenia. 

Rozporządzenie to ma na celu usu- 
nięcie wszelkich możliwości jakiego- 
kolwiek wyzysku robotnika ze strony 
przedsiębiorcy. 

Tenże numer Dz. U. Rz. P. za- 
wiera pokrewne rozporządzenie, na- 
kładające na wszystkie zakłady pracy 
obowiązek prowadzenia ksiąg płacy 
i wykazów wypłat robotniczych. 

Dr. L. 
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Harcerski kodeks honorowy. 


W czasach dzisiejszych, gdy coraz 
częściej spotykamy się z pojedynkiem 
jaką formą załatwiania zniewag osobi- 
stych, warto zapoznać się z jedynym 
prawie bezpojedynkowym kodeksem 
honorowym, jakim jest kodeks har- 
cerski. 

Przytoczymy z niego kilka wyjąt- 
ków, odnoszących się do ujmowania 
pojedynku. 

Pojedynek — mówi rzeczony ko- 
deks — zrodził się z tradycji rycer- 
skiej, jest nowoczesnem odbiciem sta- 
rodawnego rycerskiego spotkania. 
Przeniesiony na grunt nowoczesnych 
stosunków jest dziwadłem, które sta- 
nowi przeżytek bliższy rozkładu 
i śmierci, niż mocy i prawdy życia. 

„Honor dla dawnego rycerza był 
identyfikowany z pojęciem czci, god- 
ności obywatelskiej, był więc pojęciem 
moralnem. Obraza honoru rycerza 
to było podanie w wątpliwość jego 
szlachetności, przypisywanie mu nie- 
moralnego czynu. Honor w znaczeniu 
obecnem jest pojęciem  konwenanso- 
wem. Nie chodzi tu o moralną war- 
tość człowieka, lecz o to czy nie po- 
PE czegoś, co jest przez opinję pu- 
liczną potępiane. Dlatego też dzisiaj 
nie wymaga się bynajmniej, ażeby sta- 
jący do zbrojnego spotkania walczyli 
w imię dobrej sprawy. Przeciwnie, u- 
waża się, że w pewnych przypadkach 
należy walczyć dla ratowania pozo- 
rów, np. dobrej sławy osoby nawet 
niemoralnej. Najsilniejszym atutem 
pojedynku jest to, że przecina on spra- 
wę. I należy podziwiać, skąd tak nagle 
wszystko się dobrze ułożyło, dlaczego 
obcięcie komuś ucha ałbo przestrzele- 
nie komuś piersi znosi obrazę i zała- 
twia całą sprawę?'". 


| ne“. 


„Dziś wszyscy zdają sobie sprawę 
i odczuwają wyraźnie, że podobnie jak 
stosowanie obecnie t. zw. sądów Bo- 
żych nie wykaże słuszności w proce- 
się, tak samo Pojedynek nie wykazuje 
słuszności lub niesłuszności zarzutu 
honorowego, lecz niejeden toleruje 
dotychczas pojedynki pod wpływem 
opinji. Na tem aF właśnie całe za- 
gadnienie pojedynku w obecnej chwi- 
li: trzeba tak kształtować opinię pu- 
bliczną, aby ten, kto nie uznaje boje 
dynku, nie był przez opinię piętnowa- 
ny i odwrotnie, ażeby ukrywający się 
za pojedynkiem był uznany za czło- 
wieka niekulturalnego. Stąd powsta- 
je paląca potrzeba ułożenia kodeksu 
honorowego, któryby ustalał zasady 
honorowego postępowania z wyłącze- 
niem pojedynku. Wyrazem tej po- 
trzeby jest harcerski kodeks hono- 
rowy“. 


“Restytuuje on przedewszystkiem 
dawne pojęcie honoru, jako ideału 
godności obywatelskiej człowieka i na 
tem pojęciu objektywnemm i powszech- 
nem dla całego narodu zakłada zarów- 
no określenie obrony honoru, jak i za- 
dośćuczynienia honorowego". 


„Pierwszą podstawową zasadą w 
harc. kod. hon. jest, że każda sprawa 
honorowa winna być załatwiona po- 

ojowo z zachowaniem niezbędnej 
dy skrecji, ale równocześnie jawnie i o- 
statecznie... Należy wprowadzić zasa- 
dę jaw nego i powszechnego sądu o ho- 
norze Człowieka, zapewniającą mu 
szacunck, gdy na to zasługuje, ale ni- 
szczącą zarazem wszelkie pozory i 
fałsze, nawet najbardziej honorowa- 
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Katastrofalne położenie Śląska niemieckiego. 


Powodem — brak traktatu handlowego z Polską. 


Berlin, 19 grudnia. (AW). Podczas 
dyskusji w sejmie pruskim nad sprawą 
zastoju w przemyśle Śląska Opolskie- 
go, wskutek unieruchomienia hut i fa- 
bryk, wywołanego brakiem zatrudnie- 
nia, przedstawiciele socjalistów i de- 
mokratów wskazywali jako jedną z 
głównych przyczyn katastrofalnej sy- 
tuacji brak traktatu handlowego z Pol- 


ską. Jeden z mówców socjalistycznych 
oświadczył, że przemysł metalowy gór 
nośląski pragnie traktatu z Polską. 
Przedstawiciel partji ludowej dowo- 
dził, że zawarcie traktatu handlowego 
z Polską może zapobiec zupełnemu 
zastojowi gospodarczemu, wzmagając 
eksport, a więc i produkcję. 
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Popieraj wytwórczość krajową! 


Dr. KAROL I. Grane ÓTIMAN=.. | OOO ai przedewzytkin | GE] 


„Na gwiazdkę“. 
(Nowe wydawnictwa dla młodzieży). 


Wydawnictwa gwiazdkowe przy- 
niosły i w tym roku w darze dziatwie 
tudzież młodzieży starszej, plon wcale 
bogaty zarówno pod względem ilości, 
jak i treści swojej. 

Znając wagę i wartość dobrej ksią- 
żki, godzi się Śledzić pilnie rozwój tej 
gałęzi literatury i z radością witać 
przebłyski nowych talentów, nie za- 
pominać o dawnych książkach, nie 
tracących niejednokrotnie na warto- 
ści pomimo lat, oceniać zasługi wy- 
dawców, dbających o treść, tudzież o 
formę zewnętrzną puszczanych w 
Świat wydawnictw. 

W tym roku, j jak zawsze w rados- 
nym miesiącu edia półki i wy- 
stawy księgarskie zaległy znowu bar- 
wne i oczy ciągnące tomy i tomiki. 
Warto im się przyjrzeć, zwłaszcza, że 
jest w czem wybierać: każdy wiek 
znajdzie tu pokarm dla siebie odpo- 
wiedni. Zacząwszy od tych najmłod- 
szych, co to jeszcze często Z elemen- 
tarzem nie zawarli znajomości, czynią 
kolejno zadość nowe wydawnictwa po- 
trzebom duchowym, coraz starszej 
młodzieży, dostarczając im odpowied- 
niej lektury z dziedziny historycznej, 
powieściowej, podróżniczej, przyro- 
dniczej i t. d. 

Książki, o podkładzie  historycz- 
nym, pociągają zawsze młodzież po- 
ważniejszą, znajdując naegół chętnych 
czytelników. 


Pomyślała o nich przedewszystkiem 
księgarnia św. „Wojciecha w Poznaniu, 
mogąca się już poszczycić dotąd do- 
robkiem niebylejakim: stu książek dla 
młodzieży. Nakładem jej wyszło nowe, 
czwarte z rzędu, wydanie powieści 
nader odpowiedniej dla starszej mło- 
dzieży  Jeske-Choińskiego: »Gasnące 
Słońce«. Utwór osnuty na tle epoki 
cesarza rzymskiego Marka Aureljusza, 
przypomniany został młodzieży w pię- 
knej szacie wydawniczej, z ilustracjami 
St. Sawiczewskiego. 

W wytwornej wprost szacie zewnę- 
trznej pojawiła się również na nowo, 
dawna powieść historyczna nestora 
naszych powieściopisarzy, Kraszew- 
skiego, sięgająca początków XIV. w., 
w zamierzchłe czasy dziejów Litwy 
i Krzyżaków. Tytuł jej »Kunigas«, 
który ongiś tak silne wrażenie wywarł 
na umysły polskie poprzedniej genera- 
cji. Przy pomnienie go młodemu, dzi- 
siejszemu pokoleniu, stanowi rzetelną 
zasługę firmy M. Arcta, również bar- 
dzo zasłużonej na polu wydawnictw 
dla młodzieży, zwłaszcza, że liczne 
i piękne ilustracje M. E. Andriollego, 
format książki, druk i papier składają 
się na całość prawdziwie estetyczną. 

W czasy jeszcze „odległejsze, bo 
w wiek XIIL, przenosi czytelników o- 
powieść historyczna, wydana jako no- 
wy 23 tomik bibljoteki »Iskier«, na- 
kładem wydawnictwa: Książnica-Atlas. 
Tytuł jej: »Wańko z Lisowa«, auto- 
rem zaś jest prof. Ossendowski, zna- 
ny dotychczas głównie z publikacyj 
podróżniczych. Z zadziwiającą elas- 
tycznością umysłowości swel, przerzu- 
cił się autor tu, w zupełnie odrębrią 


dziedzinę. Nie żałował czasu na od- 
bycie specjalnych studjów i dał mło- 
dzieży pożyteczne dziełko historyczne 
o treści osnutej na tle pierwszego na- 
jazdu Tatarów na Polskę, tudzież po- 
wstałych, skutkiem klęski pod Ligni- 
cą „zamieszek między książętami Pia- 
stowskimi. 

» Wańko z Lisowa«, to książka, 
która może inteligentnego młodzieńca 
zainteresować i wiele nauczyć, zwłasz- 
cza, że maluje czasy tak bardzo cieka- 
we, a stosunkowo mało znane. Szkoda 
tylko, iż szanowny autor utrudnił do 
pewnego stopnia sobie, a także i czy- 
telnikom, zrozumienie treści opowia- 
dania przez posługiwanie się dość dzi- 
waczną gwarą, rzekomo z wieku XIII., 
której dźwięki i zupełna odrębność 
gotowa zrazić niejednego młodzieńca, 
żądnego lektury bardziej przystępnej. 

Do  kategorji przystępnych dla 
wszystkich książek należą powieści, 
przemawiające do wyobraźni młodzie- 
ży w ao łatwy i pociągający. Ma- 
jąc te względy na oku, rozpoczęła 
księgarnia "M. Arcta w Warszawie se- 
rję powieści amerykańskich, przezna- 
czonych wprawdzie dla dorosłych 
czytelników» które jednak z uwagi na 
zdrowy optymizm, jaki je cechuje, 
wielki nacisk na wartości wewnętrzne 
bohaterów, pociągającą treść i formę, 
zasługują na zalecenie ich i dla star- 
szej młodzieży. Są to z jednym wyjąt- 
kiem same przekłady dokonane przez 
pierwszorzędne pióra. Pisane zaś są 
z takim rozmachem, że zainteresować 
muszą każdego. IŚcie kinematograficz- 
ne tempo tych tak zwanych Czerwo- 
nych książek (taką mają okładkę), a 


ponadto żywość, błyskotliwość opo- 
wiądania, przykuwa czytelnika i prze- 
nosi go w daleki od szarzyzny co- 
dziennej świat przygód niezwykłych, 
krajobrazów przepięknych, ludzi nie- 
raz okrutnych, często nieszczęśliwych, 
ale zdrowych fizycznie i moralnie. 
Pierwsza z tych powieści, pióra 
polskiego autora, St. Barszczewskiego, 
pod tytułem: »Marion«, podaje opis 
przygód naszego rodaka, który w za- 
pomnianym kącie ziemi, w dalekich 
obszarach Kanady, szuka wypoczynku 
po przeżyciach wojny Światowej i 
przechodząc dziwne koleje losu, wy- 
walcza sobie wreszcie ukochaną dziew- 
czynę, córkę trapera, by ją wziąć za 
żonę i nareszcie stworzyć własne, do- 
mowe ognisko. Moralna tendencja, 
przepyszne obrazy przyrody puszczy 
kanadyjskiej, opis przeżyć wprost nie- 
zwykłych, zapewnią książce powodze- 
nie także wśród młodych czytelników. 
Tom drugi obejmuje przekład z 
angielskiego oryginału powieści Rex 
Beacha pod tytułem: »Żelazny Szlak « 
(tłumaczył J. Taylor). Z kart tej zaj- 
mującej książki dowiaduje się czytelnik 
o zmaganiach dwóch wielkich trus- 
tów przemysłowych, tudzież o roman- 
tycznych przygodach bohaterów, 
walczących z sobą i z groźną przyro- 
dą Północy. Wątek powieściowy o- 
gniskuje się około budowy olbrzymie- 
50 mostu na rzece, który wytrzymać 
musi napór rozkiełzanych sił przyrody 
i podstępne zamierzenia „nieubłaganych 
wrogów. Silna wola iście żelaznego 
człowieka, inżyniera z zawodu, poko- 
nuje ostatecznie wszelkie trudności i 
wytknięty cel, kolej wśród lodowców 
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LWOWSKA 
TEATR WIELKI. 


Czwartek 20 grudnia „Złamana drabina“. 

Piątek 21 grudnia o godz. 7.30 „Betleem 
Polskie“. 

Sobota 22 grudnia o godz. 3.30 „Tylko 
"By" 3 

Sobota 22 grudnia o godz. 7 30 „Klejnoty 
Madonny“. 


Teatr Wielki. Dziś po raz drugi najśwież-. 
sza nowość repertuaru komedjowego „Złama- 
na drabina“. Rzecz ta odznaczająca się dc- 
skonałym humorem i dowcipem, bardzo sta- 
rannie w najdrobniejszych szczegółach wyre- 
Żyserowana przez p. Ryszkowskiego, w świet- 
nem wykonaniu naszych artystów z pp. Do- 
brzańską i Dobrzańskim ńa czele zdobyła na 
premierze pełny sukces artystyczny i liczyć 
może na długie powodzenie na naszej scenic. 

Jutrzejsze wznowienie przepięknych ja- 
selek L. Rydla pod tytułem „Betleem Polskie *. 
budzi w naszem mieście żywe zainteresowa- 
nie, którego powodem jest cieszący się nie- 
zwykłą sympatją lwowian, znakomity poeta 
Henryk Zbierzchowski, jako twórca trzecic- 
go aktu tychże jasełek, napisanego stosownie 
do obecnych warunków odrodzonej Polski. 
Nad przygotowaniem tego aktu dającego o- 
gromną sumę przemiłych i podniosłych wra- 
żeń, pracuje osobiście dyr. Barwiński i reży- 
ser Okornicki. W przedstawieniu obok arty- 
stów wszystkich działów i chórów operowych. 
bierze udział drużyna skautowska — oraz li- 
czne zastępy artystów. 


TEATR MAŁY. 
Czwartek  20-go g. 7.30 wiecz. „Raz a 
Dobrze*. Występ art. „Qui Pro Quo*. 
Piątek 21-go g. 7.30 wiecz. „Raz a Do- 
brze“. Występ art. „Qui Pro Quo“. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Burza“ z John Barrymore. 

AWENUE: „Kiedy mężczyzna milczeć 
musi“. 

CHIMERA: „so-letni Don Juan“. 
CASINO: Lon Chaney jako „ldjota*. 
COLOSEUM: „O czem się nie mówi rodzi- 

com“. 

FATAMORGANA: „Wieża miłości“. 

GRAŻYNA: „Cyrk Wolfsohna“. 

KOPERNIK: „Córka Szcika'*. 

LEW: „Złota Lilja“, jeszcze jedna ko- 
bieta na rozkaz arcyksięcia. 

LUNA: „Lwie serce". 

MARYSIEŃKA; „Córka Szeika'*. 

PALACE: „Miłość w przyrodzie". 


OAZA; „Gwiazda Tawerny portowej“. 
PASAŻ: „Postrach Texasu“. 
UCIECHA: Ken Meynard w wielkiej 


Konserwatorjum Pol. Tow. Muzycznego 
we Lwowie pozyskało na kierownika kursu 
mistrzowskiego gry na fortepianie-Pana Broni- 
sława Poźniaka z Wrocławia. 

Pan Poźniak ceniony jest w świecie mu- 
zycznym jako wybitny  pianista-pzdagog, a 
Lwów, jego miasto rodzinne, miał kilkakro:- 
nie już sposobność poznać go z występów 
stworzonego przezeń Tria, które cieszy się 
sławą europejską. 

Działalność swą w Konserwatorjum roz- 
poczyna Pan Poźniak z dniem 2 stycznia 
1929 r. 11294 


Towarzystwo lekarskie. Porządek dzien- 
ny na piątek dnia 21 bm.: 1) dr. Szusterów- 
na: Omówienie preparatów, 2) doc. Hilaro- 
wicz; Dwa przypadki ,,Degastio enterostomi- 
zacji“, 3) dr. Gruca: 1) Dwa przypadki opc- 
rowanych zastarzałych zwichnięć wrodzonych 
biodra, 2) Przypadek obustronnego porażenia 
mięśnia zębatego wielkiego, 4) dr. Cybulska, 
Weingartówna i Krasowska: Pokazy z zakresu 
odmy płucnej, $) dr. Krzemicki; Krytyczne 
uwagi o perymetrji klinicznej (z pokazem 
przyrządów 1 wykresów). 

Nowa taryfa. Z dniem 20 bm. obowiązu- 
je nowa taryfa na mąkę i chleb i tak: 65% 
mąka pszenna kosztować ma w młynie 71 gr 
u hurtownika 72 gr. w sprzedaży detajlicznej 
za 1 kg. mąki ma kosztować 78 gr. Mąka 
Żytnia 70% w młynie i u hurtownika ma ko- 
sztować şo gr. za 1 kg. Resztki mąki luksu- 
sowej znajdujące się w handlach nie mogą w 
sprzedaży detajlicznej przekraczać dotvchcza- 
sowej ceny maksymalnej t. j. 1 kg. takiej mą- 
ki ma kosztować 88 gr. 1 kg. chleba zytniego 
ciemnego ma kosztować u piekarza 35 gr. w 
sklepie i na straganach 37 gr. — 1 kg. chleba 
żytniego z mąki 70% ma kosztować u pie- 
karza 49 gr. zaś w sklepie i na straganach 51 
gr. Ceny bułek bez zmiany. 


Hojny dar dla akademików. Pan 
Wojewoda Lwowski W. Gołuchowski 
złożył na rzecz Wojewódzkiego Ko- 
mitetu polskiej młodzieży akademic- 
kiej we Lwowie, kwotę złotych 1000 
tytułem subwencji. — Równocześnie 
wyraził sekr. Komitetu życzenie przy- 
czynienia się do urządzenia świątecz- 
nego dla niezamożnej młodzieży aka- 
demickiej. — Również Dyrekcja Książ- 
nicy-Atlas we Lwowie w zrozumieniu 
celu wspomnianego Komitetu; jak co- 
rocznie przesłała 1ooo zł. jako subwen- 
cję. — Wojew. Komitet Pom. p. mł. 
akad. we Lwowie przesyła tą drogą o- 
fiarodawcom najserdeczniejsze podzię- 
kowanie. 

Na Komisji finansowo-budżetowej, 
odbytej pod przewodnictwem p. prof. 
Kozłowskiego w obecności Komisarza 
Rządu p. dra Nadolskiego, w myśl re- 
feratu r. dra Brzeskiego, uchwalono po 


dłuższej dyskusji przeznaczyć kwotę 
80.000 zł. jako bezzwrotną subwencję 
na częściowe pokrycie niedoborów 
VII. Targów Wschodnich. Nadto u- 
chwalono: udzielić Targom Wschod- 
nim żyra Gminy m. Lwowa do kwoty 
157.000 zł., która to kwota będzie 
przeznaczona na kapitał obrotowy 
Targów. Z sumy tej Targi mają zwró- 
cić 100.000 zł. z wpływów z IX. Tar- 
gów Wschodnich, reszta zaś sumy ma 
być prolongowana do r. 1930. W resz 
cie postanowiono wstawić do budżetu 
na rok 1929—30 kwotę 100.000 zł. 
jako subwencję dla Targów Wschod- 
nich. Z kolei uchwalono wypłacić per- 
sonalowi technicznemu Teatrów miej- 
skich 13-tą pensję na ręce Dyrekcji 
Teatrów -za czas do końca sierpnia, 
w którym to czasie Teatr pozostawał 
pod zarządem miasta. W końcu przy- 
sjęto projekt statutu M. K. O. 


Na Komisji technicznej, odbytej 
pod przewodnictwem p. Pammera 
załatwiono kilka spraw zgodnie z 
wnioskami Magistratu. Poza porząd- 
kiem dziennym członek Komisji inż. 
Kolbuszowski prosił Zastępcę Komisa- 
rza Rządu o załatwienie w krótkiej 
drodze po porozumieniu się z Dyrek- 
cją Miejsk. Zakładów Elektrycznych 
sprawy zmiany ruchu autobusów na 
Persenkówkę. Wnioskodawca zapro- 
ponował, czy nie dałoby się zmienić 
ruch autobusów w ten sposób, że au- 
tobusy dojeżdżałyby z  Persenkówki 
do stacji tramwaju i z powrotem, z 
tem, że bilet zakupiony w autobusie, 
służyłby jako przesiadka do jazdy 
tramwajem i odwrotnie. W ten spo- 
sób autobusy mogłyby zrobić więcej 
obrotów dziennie, a publiczność nie 
byłaby zmuszona wyczekiwać na auto- 
busy. Inż. Awin znów poruszył spra- 
wę zepsutego powietrza w kinach. 
Mianowicie postawił wniosek, aby 
Komisja sanitarna zbadała kina pod 
względem sanitarnym, a przedęwszyst- 
kiem, by w kinach lepiej funkcjono- 
wały wentylatory. 

W odnowionej sali 
miejskiej ukończono już instalację 
światła elektrycznego. W sali będzie 
płonąć przeszło 5oo0 żarówek, między 
innemi na gzymsach pod stropem 
zmontowano dwieściekilkadziesiąt ża- 
rówek z reflektorami, oprócz tego 
w każdym kasetonie znajdować się 
będzie po 2 żarówek. Na środku sali 
pomieszczony będzie dawny świecz- 
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w głąb Alaski zostaje szczęśliwie do 
skutku doprowadzona. Książka budzi 
kult dla rozumu ludzkiego i śmiałych, 
nieugiętych poczynań. 

Obraz powojennego pokolenia ame- 
rykańskiego znajdujemy w trzecim to- 
miku Czerwonych książek. Jest to ró- 
wnież nader poprawny przekład (T. 
Żuk-Skarszewskiego), powieści z an- 
gielskiego języka, której autorem jest 
znakomity pisarz Rupert Hughes zwa- 
ny »Balzakiem amerykańskim«, wy“ 
próbowany przyjaciel Polaków, czego 
dowody składał niejednokrotnie, chwy- 
tając za pióro w obronie Ojczyzny na- 
szej. Powieść obecnie wydana, opa- 
trzona jest tytułem: »Tajemnica bryły 
lodu« i jak słusznie już gdzieś zazna- 
czono, trudno rozstrzygnąć, czy bar- 
dziej bawi i zaciekawia czytelnika, czy 
też go poucza. Młodzież dojrzalsza po- 
zna, dzięki niej, całą galerję typów 
ludzkich, występujących w nowoczes- 
nem życiu powojennej Ameryki, tak 
bardzo odmiennych od poprzednich 
pokoleń. 

Surowe i trudne początki kultury 
amerykańskiej poznajemy z kart 
czwartego tomiku, którego autorem 
jest Zane Grey, jeden z najpopularniej- 
szych dziś pisarzy amerykańskich. Ak- 
cja jego powieści, noszącej tytuł: 
„Jeźdźcy Purpurowego Stepu« rozgry- 
wa się w egzotycznem środowisku 
mormońskiem wśród tajemniczej przy- 
rody Utahu, dając niezwykle plastycz- 
ny obraz okrutnej i fantastycznej sek- 
ty Mormonów, żyjących 1 umierają- 
cych tylko dla wiary. Bohaterką po- 
wieści jest nieszczęśliwa Mormonka, 
która broniąc się przed straszliwym 


terrorem swoich współwyznawców, 
przechodzi przez całe piekło niebez- 
pieczeństw i przygód. 

Przygody i egzotyzm, porywające 
zawsze młodych czytelników, zwłasz- 
cza chłopców, marzących o niebezpie- 
czeństwach, polowaniach i walkach, 
stanowią dziedzinę, do której chętnie 
sięgają wydawcy i dlatego powieści J. 
O. Curwooda należą zawsze do kate- 
gorji książek poczytnych, dających 
jednak pokarm zdrowy dla młodzień- 
czej fantazji. Jedną z nich p. t. »Łow- 
cy złota«, puściła obecnie w Świat księ 
garnia św. Wojciecha i trzeba przy- 
znać, że zrobiono wybór dobry — bo 
prócz wysoce zajmującego tła w opo- 
wiadaniu o łowcach złota, książka za- 
leca się szłachetną tendencją, okazując 
jak to uczucia szlachetne pokonują na- 
wet chęć zysku. Dzięki nim, poszuki- 
wacze litując się nad nieszczęsnym od- 
ludkiem, przerywają swą pracę, byle 
ocalić obłąkanego samotnika. 

Werwa, humor i porywająca fanta- 
zja, cechująca powieści słynnego pisa- 
rza francuskiego Jul. Verne'go, przebi- 
ja z kart po raz pierwszy na język 
polski przełożonej książki, zatytułowa- 
nej: »Wyprawa w głąb Afryki«. Wy- 
dała ją Książnica-Atlas, wzbogacając 
w ten sposób naszą literaturę dla star- 
szej młodzieży. Opowiadanie osnute 
jest na tle rodzinnego kataklizmu 
przedstawiciela starej arystokracji an- 
gielskiej, dzięki czemu zostaje czytel- 
nik wprowadzony w mało znany Świat 
dżungli afrykańskich i przebywających 
tamże tubylców, wrogo usposobionych 
względem wszelkich przybyszów. Bar- 
wnie oddane przygody członków wy- 


prawy, żywe opisy afrykańskiego kraj- 
obrazu, Świetna charakterystyka osób, 
składają się na całość zarówno poucza- 
jącą, jak i niezwykle zajmującą. Tem 
większa szkoda, że powieść zostaje 
przerwana w najciekawszem miejscu 
i pragnąc dowiedzieć się o dalszych lo- 
sach bohaterów, będzie musiał czytel- 
nik wziąć zaraz do ręki drugą książkę 
tegoż autora, również świeżo wydaną 
przez tę samą firmę nakładową, p. t. 
» Tajemniczy gród w pustyni«. Po- 
wieść ta jest nietylko dalszym ciągiem 
poprzedniej, ale ponadto wprowadza 
nas w stale ulubiony przez młodzież 
świat cudownych wynalazków, dzięki 
którym powstał ów tajemniczy, nie- 
znany ludziom cywilizowanym gród 
pośrodku ciągnącej się dokoła pustyni. 
Ku piaskom tych pustyń afrykań- 
skich zwraca myśl i uwagę starszej 
młodzieży inna jeszcze książka, pióra 
polskiego autora i podróżnika F. A. 
Ossendowskiego, zatytułowana »Sokół 
pustyni«, a wydana przez poznańską 
księgarnię św. Wojciecha. Chcąc uprzy- 
stępnić opisy afrykańskiej przyrody 
autor wplótł zręcznie w swą opo- 
wieść podróżniczą romantyczną histo- 
rję bohatera, młodzieńca polskiego po- 
chodzenia, przezwanego przez wielbią- 
cą go ludność miejscową, Sokołem pu- 
styni. Barwność stylu Ossendowskiego 
i jego niezwykłe walory pisarskie, zna- 
ne są ogółowi polskiemu aż nazbyt do- 
brze, i dlatego nie potrzeba dodawać, 
iż »Sokół pustyni«, to książka nietyl- 
ko zalecenia godna, ale także niezwykle 
zajmująca. zie 


(Dok. nast.) 


nik metalowy, a oprócz tego 4 krysz- 
tałowe, które zostały zupełnie odno- 
wione. W sali i na galerji urządzone 
zostały 4 nowe kryte wentylatory ë- 
lektryczne. Instalację Światła zapro” 
wadziła firma Wałukiewicza. 

W okresie Świąt Bożego Narodze” 
nia ze względu na oczekiwane zwięk- 
szenie ruchu pasażerskiego uruchomio- 
ne będą między Warszawą i Lwowem 
przez Lublin-Rozwadów w poniżej 
wymienionych dniach dodatkowe po- 
ciągi pospieszne Nr. 907, przyjazd do 
Lwowa 8.30 i Nr. 908 odjazd ze Lwo- 
wa 22.25 z wagonami I, II i III klasy. 
Pociąg Nr. 907 odejdzie z Warszawy 
21, 22, 23 i 26 grudnia, zaś pociąg po 
wrotny Nr. 908 ze Lwowa 22, 23, 26 
i 27 grudnia. 


Spór o Narodny Dom wywoływał od 
dłuższego czasu niemiłe zgrzyty, które za- 
kończyły się wreszcie dwoma procesami v o- 
brazę czci. W obu wypadkach przegrai p. 
Jan Liskowacki. Zaskarżony przez członków 
Stauropigji, pp. Baczyńskiego, Turczmanowi- 
cza i dr. Łysiaka, zasądzony został p. Lisko- 
wacki na 14 dni aresztu bez zamiany na grzy- 
wnę, a ponadto oskarżywszy b. komisarza 
Rządu Narodnego Domu p. L. Czerkaw- 
skiego o obrazę czci, p. Liskowacki przegrał 
i skazany został na zapłacenie kosztów pro- 
cesu. 

Samobójstwo tancerki kawiarrianej. W 
mieszkaniu porucznika 6 pułku lotniczego 
przy ul. Sodowej l. 6. odebrała sobie życie 
wystrzałem z rewolweru w skroń 24-letnia 
tancerka kawiarniana Jarosława  Ozdobińska 
(Mija). Powód samobójstwa na razie nicwia- 
domy. 

Zaczadziało dwu ludzi. W realności przy 
ul. Ogrodniczej l. 27 w Zamarstynowie zmarli 
skutkiem zaczadzeria, spowodowanego przed- 


wczesnem _ zasunięciem zasuwy u _ pieca, 
24-letni ogrodnik Ludwik Przybylski i 
60-letni robotnik Jan Schmidt. 
STOŁECZNA 


Minister Sprawiedliwości Meyszto- 
wicz przyjął w dniu 18 bm. prezy- 
djum zarządu głównego Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów. Przedmio- 
tem dłuższej konferencji były sprawy 
związane z wprowadzeniem nowej or- 
ganizacji sądownictwa, sprawa uposa- 
żeń i doraźnej pomocy dla sędziów i 
prokuratorów oraz różne inne sprawy, 
dotyczące ogółu sądownictwa. 

Odnawianie amfiteatru w Łazien- 
kach. Prace nad odnawianiem amfi- 
teatru w Łazienkach odbywają się w 
dałszym ciągu. Obecnie pracuje się nad 
zamianą dotychczasowych figur, wy- 
konanych w zaprawie wapiennej na 
kamieune. Wszystkie roboty remonto- 
we wokół tego amfiteatru mają by: 
wykonane do końca wiosny. | 

Przyrost ludności w Polsce. W cią- 
gu 8 lat niepodległości ludność w Pol- 
sce wzrosła o 4 miljony, co stanowi 
15.2% przyrostu. Najwyższy przyrost 
naturalny wykazują Woj. wschodnie 
(19.2 na 1000 mieszkańców), następ- 
nie centralne (14.3), zachodnie 413.1) 
i wreszcie południowe (11.6). Mniej- 
szości narodowe na Kresach Wschod- 
nich wzrastają znacznie szybciej od 
polskiego elementu w centrum i na 
zachodzie. 


KRAJOWA 


Kraków. Śnieżyca. Wskutek ostatnich 
opadów śnieżnych wszystkie pociągi przyby- 
wają do Krakowa z opóźnieniem. I tak o 
strony Zakopanego przybyły pociągi z 30-mi- 
nutowem opóźnieniem, od strony Krvnicy 
z 20-minutowem, od strony zaś Warszawy z 
nieznacznem opóźnieniem. 

Katowice. Ujawnienie przestępstw 
skarbowych. Władze skarbowo-celne na 
nym Śląsku ujawniły, że we wszystkich pra- 
wie kawiarniach i restauracjach, nie wyłącza- 
jąc nawet kolejowej sprzedawano niemieckie i 
austrjackie wyroby tytoniowe. W związku z 
tem Urząd Wojewódzki nałożył wysokie kary 
na właścicieli tych lokali. 


Strajk pracowników 
warstatów kolejowych. 


Dowiadujemy się w ostatniej chwili, 
że sytuacja strajkowa jest niezmienio- 
na. Dziś popołudnia odbyć się ma 
wiec pracowników warstatowych. — 
Istnieje nadzieja, że "a wiecu tym po- 
wzięta będzie uchwała w sprawie li- 
kwidacji strajku. 


Nr. 293 


Kierownik literacki Teatru miej- 
skiego, o ile był autorem wyboru tej 
sztuki, nie bardzo się popisał (podob- 
nie zresztą, jak i przy korekcie afisza 
teatralnego, na którym niemal że je- 
dynie jego podpis wyszedł bez błędu). 
Sztuka wymienionej wyżej spółki ak- 
torskiej, z której p. Berr jest zwykłym 
wspólnikiem p. Verneuil'a, próbuje 
zbliżyć się do powojennej rzeczywisto- 
ści, używając typów i tricków scenicz- 
nych znanych z repertuaru. Jest więc 
w metodzie swojej konserwatywna, w 
traktowaniu przedmiotu sceptyczna, 
pragnie ironizować swój »rzedmiot, a 
przy końcu pełną parą wjeżdża do 
portu teatralnie optymistycznego 
kompromisu. Trzy małżeństwa naraz, 
to chyba dość na jeden wieczór, na Je- 
deti teatr i na jedną sztukę. 


Trzy światy:  arystokratyczny, 
przeżyty, dość głupi i oczywiście ban- 
krutujący; dorobkiewiczowska, hałaśli- 
wy, bez form, a w gruncie dobrodusz- 
ny, na mocy starej tradycji teatralnej 
francuskiej, wywodzącej się od Ma- 
dame Sans Gene, a może od jeszcze 
bardziej sędziwych pierwowzorów, i 
świat trzeci, Świat syntezy, intelektua- 
ści, ludzie czynu, serca, energji, moż- 
naby tych dopełniaczy dać jeszcze 
dziesiątek. Ale w ramach tych pize- 
gródek, postacie nie biorą się na se- 
rjo (na tem ma polegać ironia). prze- 
grody są zmurszałe, charaktery chwiej 
ne, spacery odbywają się w sposób do- 
wolny z jednego swiata do diugiego i 
z powrotem, ekspozycja jest niedbała 
i aż nadto widoczna, a temu błąkaniu 
się spółka aktorska stawia kres, pę- 
dząc wszystkich do szczęśliwego fina- 
łu. Mogłaby to być operetka, kołysa 
nie się par skojarzonych i walc roz 
szlochany z nadimiaru szczęścia. 


Kreacje aktorskie, że zaczniemy 
od uogólnienia, powinno się oceniać z 
punktu widzenia zaznaczającej się <“ 
nich pomysłowości w budowaniu roli 
i tworzeniu jej szczegółów. Aktor za- 
sługuje na uznanie prawdziwe, nie 
zdawkowe tylko. jeśli zdoła opraco- 
wać indywidualnie jakiś szczegół swej 
rozwiąże jakiś problem, uświado- 
trudności, czasem 
nielogiczności 


roli, , S 
mi sobie wymagania, | 
niebezpieczeńszwa 1 
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Malowana zasłona. 


Wtedy Matka Przełożona zbiera- 
ła dokoła siebie swoje córki, _klękały 
i modliły się żarliwie, a Najświętsza 
Panienka przysyłała im pieniądze. Na- 
stępnego dnia przychodziło pocztą 
tysiąc franków, albo jakiś cudzozie- 
miec, Anglik, (chociaż protestant) al- 
bo nawet Chińczyk pukał do ich 
drzwi, gdy jeszcze klęczały, i przy- 
nosił dary. Kiedyś będąc w bardzo 
ciężkiem położeniu, ofiarowały no- 
wennę na cześć Matki Boskiej, jeśli 
je poratuje. I czy uwierzyłby kto? 
Nazajutrz przyszedł ten zabawny pan 
Waddington i, utrzymując, że wszyst- 
kie wyglądamy, jakgdyby nam był po- 
trzebny kopiasty półmisek  rostbefu, 
wręczył nam sto dolarów! 

Jaki on jest komiczny, ten Wad- 
dington, z tą swoją łysą czaszką, ma- 
łemi złośliwemi oczkami 1 wiecznemi 
żarcikami. Mon Dieu, jakże kaleczył 
język francuski, niepodobna było 
wstrzymać się od śmiechu. Był stale 
w dobrym humorze. Przez cały czas 
tej strasznej epidemji zachowywał się 
jak student na wakacjach. Miał serce 
Francuza, a dowcip taki, że niktby 
go nie wziął za Anglika, Jedynie ak- 
cent go zdradza. Siostra Józefa sądzi- 
ła, że czasami „rozmyślnie wadliwie 
wymawiał, by je rozśmieszyć. Oczy- 
wiście, że jego moralność pozostawia 
wiele do życzenia; ale ostatecznie to 
jego sprawa (z westchnieniem, wznie- 
sieniem ramion i potrząśnięciem gło- 
wy), a zresztą jest przecież kawalerem 
i młodym człowiekiem. 
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GAZETA LWOWSKA 
T O) 
Z Teatr u. 


„ZŁAMANA DRABINA". Komedja w trzech aktach Jerzego 
Berra i Pawła Gavault'a. Przekład p. Z. Rittnerowej. Teatr 
Wielki. Reżyserja p. 


W. Ryszkowskiego- 

sztuki i zdoła na tym terenie stworzyć 
sobie drogę konsekwentną w charak- 
terystyce 1 plastyce. Mówiąc konkret- 
nie, nie wystarczy, grając księcia, 
włożyć białe kamaszki i trzymać się 
sztywno, nie dość jest włożyć sobie 
monokl w roli scenicznego margrabie- 
go, nie wystarczy podnosić głos i tłuc 
siebie po kolanach, a innych po ple- 
cach, grając dorobkiewicza wojenne- 
go. Patrząc na wielu aktorów, dziwi- 
my się brakowi pomysłowości, czy też 
ambicji. W teatrach jest wiele osób, 
niemających więcej talentu aktorskie- 
go od przecięrnego widza, czytelnika 
lub przechodnia. 


Z grających w tej komedji, pp. 
Czaki i Ratschka stworzyli postacie 
plastyczne w zewnętrznej charakte- 
rystyce. P. Dobrzańska grała znacznie 
żywiej i pełniej niż w poprzednich 
swoich rolach. P. Petrykiewiczówna 
ma pewien nieskomplikowany i sym- 
patyczny rozmach, pożyteczny w nie- 
których rolach. P. Ładosiówne za- 
łożenia swej roli, banalne i niezawsze 
klejące się, wypełniła subtelną grą, 
wystrzegającą się zarówno taniego 
sentymentalizmu, jak i prymitywnych 
efektów. Scena oświadczyn przy kpch- 
ni odegrana była przez nią bardzo ład- 
nie i wdzięcznie. Szofer intelektualisra 
p. Tatarkiewicz prezentował się sym- 
patycznie, szczerze, wierzymy mu, że 
mogl mieć powodzenie u niewiast, ale 
niech nam wybaczy, wyglądał co naj- 
wyżej na czytelrika gazet, w -zasie 
postojów w drodze, a nie na filozofa 
: autora książek. 


Premier dramatycznych w tym 
sezonie mamy bardzo mało. Jeśli su- 
mę subwencji, którą miasto łoży na te- 
atr, a specjalnie na dramat, podzieli- 
my przez ilość tych premier, to bę- 
dziemy musieli przyznać, że płacimy 
stanowczo zbyt drogo za przyjemność 
wysłuchiwania tego rodzaju sztuk, jak 
ta, © której była mowa. 

I jeszcze jedno. Wskrzeszono o- 
becnie zwyczaj, praktykowany da- 
wniej w teatrach lwowskicn, a poza 
tem chyba że nigdzie na Świecie, po- 
za więzieniami może, że widzowie 
wracający z pauz, legitymować się 


— A co siostra ma do zarzucenia 
moralności Waddingtona? zapy- 
tała, śmiejąc się Kitty. 


— Czy to możliwe, żeby pani nic 
o tem nie słyszała? Właściwie to 
grzech mówić pani o tem, i nie po- 
winnam wcale tego powiedzieć. Mie- 
szka z chińską niewiastą, a właściwie 
nie z Chinką, tylko z Mandżurką. 
Podobno księżniczka i do szaleństwa 
w nim zakochana. 


— Ależ to brzmi zupełnie nie- 
prawdopodobnie! — zawołała Kitty. 


— Zapewniam panią, że to naj- 
świętsza prawda. To. grzech śmier- 
telny. Nie powinno się tak postępo- 
wać. Pamięta pani, jak podczas jej 
pierwszych odwiedzin w klasztorze, 
gdy Waddington nie chciał jeść cia- 
stek, specjalnie upieczonych przeze- 
mnie, Matka Przełożona  powiedzia- 
ła, ze zepsuł sobie żołądek na maa- 


dżurskiej kuchni? Oto, do czego czy- | 


niła aluzję i trzeba było widzieć przy- 
tem jego minę. Jest to bardzo cieka- 
wa historja. Waddigton był stacjono- 
wany w Hankow podczas rewolucji 
i w czasie rzezi ze zwykłem sobie po- 
święceniem ocalił podobno życie jed- 
nej z najwyższych rodzin  mandżur- 
skich. Są podobno spokrewnieni z ro- 
dziną cesarską. Panna zakochała się w 
nim na zabój, ho i resztę może pani 
sobie dośpiewać sama. Gdy Wad- 
dington opuszczał Hankow, uciekła 
za nim z domu i od tego czasu towa- 
rzyszy mu wszędzie, ostatecznie bie- 
dak musiał się zgodzić na zatrzyma- 
nie jej na stałe u siebie. Myślę, że jed- 
nak musi ją kochać bardzo; te Man- 
dżurki bywają czasem wprost czaru- 


z dnia 21 grudnia 1928. i 


muszą specjalnemi kontrmarkami przy 
ponownem wejściu na salę. Widzę w 
tem pewien objaw megalomanji, po- 
zostający w kontraście do obecnej fre- 
kwencji w teatrze. W obecnym stanie 
rzeczy, bilecerzy powinni raczej uda- 


"NAUKA — LITERATURA —S 


Juljusz Kaden-Bandrowki laurea- 
tem literackiej nagrody państwowej. 
Juljusz Kaden-Bandrowski, jeden z 
najbardziej niezmordowanych pra- 
cowników kunsztu pisarskiego i z nie- 
wątpliwych współtwórców nowoczes- 
nej polskiej prozy — długą ma za sobą 
drogę, w której zdobywał szlify pisar- 
skie. Oto jej etapy: „„Niezguła* (po- 
wieść u Połonieckiego we Lwowie), 
„Zawody“ („Książka”, Kraków), 
„Zbytki“, „Proch“ (tamże .1912), 
„Łuk“ (1917), „Piłsudczycy”, „Bitwa 
pod Konarami*, „Mogiły“, „Spotka- 
nie“, „Wiosna 1920“, „Generał Barcz“, 
„Miasto mojej matki“, „Nad brze- 
giem wielkiej rzeki“, „Europa zbiera 
siano“, „Wyprawa Wileńska“, „Na 
progu“, „Przymierze serc“, „Lenora“, 
„W/ cieniu zapomnianej olszyny”. 

Ustęp uchwały, przyznającej lite- 
racką nagrodę państwową J. Kadcno- 
wi, brzmi: 

»:.W toku dyskusji wysunęły się 

na pierwszy plan, jako utwory, kwali- 
fikujące się do tegorocznej literackiej 
nagrody, dwa dzieła Juljusza Kaden- 
Bandrowskiego: „W cieniu zapomnia- 
nej olszyny* i „Lenora“. Zważywszy 
jednak, Że „Lenora“ jest pierwszą Czę- 
ścią większej całości, Sąd jednomyślnie 
postanowił przedstawić p. Ministrowi 
za rok 1928 dzieło J. Kaden-Bandrow- 
skiego „W cieniu zapomnianej olszy- 
ny”. 
Sąd konkursowy stanowili: prof. 
Józef Ujejski (przewodniczący), Emil 
Breiter, Jan Adolf Hertz, Stefan Kie- 
drzyński, Stefan Kołaczkowski, Leon 
Pomirowski. 

P. Minister O. P. i W. R. wniosek 


sądu konkursowego zatwierdził. 


»Nieboska Komedja« w Paryżu. 
Bawi w Paryżu reżyser Leon Schiller. 
Wszedł on w porozumienie z dyrek- 
torem »Odeonu« p. Firmin Gemier 
w sprawie projektowanego  wysta- 
wienia na scenie »Odeonu« w języku 
francuskim przez artystów miejsco- 
wych »Nieboskiej Komedji« Zygmun- 


jące. Ale co ja wyprawiam? Mam ty- 
siące rzeczy do zrobienia, a siedzę 
tutaj i gadam. Kiepska ze mnie za- 
konnica, wstyd mi doprawdy! 


LII. 


Kitty czuła, że rozwija się i jakby 
rośnie duchowo. Nieustanna praca 
zajmowała jej umysł, a rzut oka na 
cudze Życie i inne poglądy pobudzał 
jej wyobraźnię. Nabrała humoru, 
zdrowia i siły. Sądziła, że nie pozosta- 
ło jej nic innego, jak płakać po całych 
dniach; a teraz, ku wielkiemu swemu 
zdumieniu i niemałej konfuzji, łapała 
się nieraz na wesołym uśmiechu. 


Życie w środku groźnej zarazy 
wydało jej się obecnie zupełnie natu- 
ralnem. Wiedziała, że ludzie umierali 
na prawo i na lewo, ale mało już te- 
raz o tem myślała. Matka Przełożona 
nie pozwoliła jej wchodzić do infir- 
merji i zamknięte drzwi budziły jej 
ciekawość. Byłaby rada zajrzeć tam 
chyłkiem, ale nie dałoby się tego u- 
czynić bez zwrócenia uwagi i lękała 
się kary, jaką Matka Przełożona mo- 
głaby na hią nałożyć. A nuż ją zupeł- 
nie wydali z klasztoru? Toby było 
okropne. Przywiązała się już do tych 
dzieci, a i oneby, się zmartwiły, gdy- 
by przestała przychodzić; doprawdy, 
niewiadomo nawet, jakby sobie dały 
teraz radę bez niej. 

Pewnego dnia spostrzegła. . że już 
od tygodnia nie myślała o Karolu i 
nie śniła o nim. Serce uderzyło jej ra- 
dośnie: była uzdrowiona! Mogła my- 
śleć o nim zupełnie obojętnie. Nie 
kochała go już. Co za ulga! Jakie u- 
czucie wyswobodzenia! Ze zdumie- 
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remniać odpływ widzów  uprawnio- 
nych, niż hamować dopływ nieupra- 
wnionych. Pierwszych bowiem jest o- 
raz więcej, a drugich zdaje się, że już 
zupełnie nieina. 

W. Janipolski. 


TUKA. 


ta Krasińskiego w inscenizacji Leona 
Schillera. P. Schiller powraca w tych 
dniach do Warszawy. 


Wojciech Kossak w Ameryce. Do- 
noszą z Nowego Yorku: Wojciech 
Kossak zyskuje dla swej sztuki coraz 
większe uznanie wśród Amerykanów. 
Zamówienia na portrety jego pendzla 
napływają w coraz większej liczbie. 
Święta Bożego Narodzenia spędzi p. 
Kossak w gościnie u posła Ciechanow- 
skiego w Waszyngtonie razem z prof. 
Dyboskim i p. Pawłem Kochańskim, 
znanym skrzypkiem. 


Międzynarodowy konkurs rzeżbiar- 
ski o ńagrodę $o.ooo pesetów. La 
Casa Subirana, hiszpańska firma, pro- 
dukująca dewocjonalja ogłasza kon- 
kurs na posąg Serca Jezusowego, przy- 
czerń nagroda za najlepszą pracę wy- 
nosi 50.000 pesetów w złocie. Do ù- 
działu zapfoszeni są artyści także pol- 
scy. Zgłoszenia do konkursu należy 
nadsyłać przed 1 stycznia 1929 r.. do 
Casa Subirana w Barcelonie pod adre- 
sem: Balmes 56 Y 58. Dzieła przezna- 
czone na konkurs powinny być na- 
desłane do Barcelony przed r maja 
1929 r. pod adresem; Exposicions In- 
ternational Palacjo de las Misjonas. 
Rozmiar modeli 1% metra wysokości. 
Modele powinny być wykonane w 
drzewie. Bliższych szczegółów co do 
konkursu udzielić może Związek ar- 
tystów polskich »Rzeżźba« w Warsża- 


- wie, Marszałkowska r m. it. 


Angielskie dzieła o teatrze rosyj- 
skim. W Londynie ukazały się Świe- 
zo dwie prace Olivera M. Saylera o 
teatrze rosyjskim, tj. »Inside the Mós- 
ków Art Theatre» i »The Russian 


. Theatre«. 


Akademia filatelistyczna w Paryżu. 
Jak donosi »United Press« w Paryżu 
powstać ma akademia filatelisców. A- 
kademja posiadać ma 25 członków z4- 
granicznych. 


niem teraz wspominała, jak namiętnie 
dawniej tęskniła za nim; czyż nie są- 
dziła, że umrze, gdy ją zawiódł? By- 
ła przekonana, że życie nie może jej 
ofiarować już nic prócz cierpienia. 
A teraz Śmiała się. Jakaż była głupiat 
Teraz, rozważając rzeczy spokojnie, 
zadawała sobie pytanie, czem ją Karol 
właściwie tak ujął? Całe szczęście, że 
Waddington nie wie o tem, nie wy- 
trzymałaby chyba jego ironicznych 
spojrzeń i złośliwych uwag. Była wol- 
na, wolna, nareszcie wolna zupełnie! 
Niewiele brakowało, a byłaby się ro- 
ześmiała na głos. 

Dzieci bawiły się w jakąś hałaśli- 
wą grę. Zwykle przyglądała się ich 
zabawom z pobłażliwym uśmiechem, 
mitygując je jedynie gdy zbyt silnie 
hałasowały, i uważając, by się które 
nie potłukło. Ale dziś wstąpiło w nią 
nowe życie i, poczuwszy się ZNOWU- 
młodą, przyłączyła się do nich. Ma- 
łe dziewczynki z zachwytem przy ję- 
ły jej udział. Goniły się po całym po- 
koju, krzycząc na cały głos, pełne 
fantastycznej, prawie barbarzyńskiej 
uciechy. Doszły do takiego podniece- 
nia, że skakały do góry z radości. 
Zapanował niemożliwy hałas. 

Nagle drzwi otworzyły się i Matka 
Przełożona stanęła u progi. Kitty, 
zawstydzona, wydarła się z uścisku 
tuzina dziewczątek, które chwytały 
Ją z dzikiemi okrzykami. 

— Czy to w ten sposób trzyma 
Pani na wodzy dziewczynki, by były 
grzeczne i spokojne? — zapytała Mart- 
Ka Przełożona z uśmiechem na ustach. 


C. d. n.) 
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SPRAWY GOSPODARCZE. 


Sprawozdanie 
Związku Polskich Hut 
Żelaznych. 


Ukazało się w druku sprawozda- 
nie z działalności Związku Polskich 
Hut Żelaznych za r. 1927. 

Sprawozdanie wydane zostało w ce- 
lu wyczerpującego przedstawienia dzia- 
łalności hutnictwa żelaznego Polski, 
oraz zaznajomienia ogółu czytelników 
z rozwojem tej gałęzi naszej produk- 
cji, na tle zagadnień ogólno-gospodar- 
czych Państwa. Szereg wykresów, map 
oraz dat statystycznych daje możność 
czytelnikowi zorjentowania się w po- 
stępie, jaki dokonał się w hutnictwie 
“w roku sprawozdawczym w porówna- 
niu z latami poprzedniemi, oraz re- 
kordowym rokiem 1913. Ze sprawo- 
zdania wynika, iż do Związku należy 
15 najpoważniejszych hut żelaznych. 
Ściślejsze sprawozdanie z działalności 
Związku poprzedzone jest przeglądem 
gospodarczym Polski za rok 1927, w 
którym stwierdzonem zostało, iż od 
połowy 1926 r. korzystny zwrot w na- 
szem położeniu gospodarczem przy- 
brał w ciągu 1927 r. bardziej zdecydo- 
wany charakter. Bardzo szczegółowo 
rozpatrzona jest sprawa zatrudnienia 
i płac; pozatem znajdujemy w spra- 
wozdaniu przegląd ustawodawstwa 
społecznego za r. 1927, podział pro- 
dukcji, obraz wywozu wytworów wal- 
cownianych. Jeden z rozdziałów po- 
święcony jest polityce  traktatowej i 
celnej, wreszcie poświęcona została u- 
waga również sprawom przewozowym, 
postępowi technicznemu w hutnictwie 
oraz metodom pracy. Sprawozdanie 
napisane zostało również w języku an- 
gielskim i będzie ono rozesłane przez 
Związek Polskich Hut Żelaznych za- 
granicznym organizacjom pokrewnym 
oraz placówkom państw obcych w Pol- 
sce, celem zapoczątkowania wzajem- 
nej wymiany wydawnictw o charak- 
terze ekonomicznym. Niezmiernie ja- 
sny układ pracy, doskonały druk i 
Świetne zdjęcia fotograficzne — skła- 
dają się na estetyczną całość wydania. 


Stan przemysłu naftowego i po- 
krewnych w październiku b. r. Pro- 
dukcja ropy w Drohobyckim okręgu 
wyniosła w pażdzierniku rb. 5.205 cy- 
stern t. j. o jedną cysternę więcej, ani- 
żeli we wrześniu rb. 

Wyekspedjowano kolejami oraz ru- 
rociągami do rafinerji ropy w droho- 
byckim okręgu w październiku 5.465 
cystern, a zatem w porównaniu z eks- 
pedycją we wrześniu o 344 cystern 
więcej. 

Ilość zapasów ropnych, zamagazy- 
mowanych w zbiornikach na kopalniach 
i w zbiornikach Tow. Magaz. Tłoczn. 
wynosiła w październiku 3.502 cystern 
t j. o 472 cystern mniej, aniżeli we 
wrześniu. 

Wydobycie gazu ziemnego w dro- 
hobyckim okręgu górniczym w paździer- 
niku br. wynosiła ogółem 29,472.117 m$ 
czyli o 1,274.386 m3 więcej, aniżeli w 
miesiącu wrześniu. 

W kopalni wosku „Borysław* wy- 

o w miesiącu październiku b. r. 
55.635 kg. wosku. 


W miesiącu październiku br. uru 
chomiono ogółem 24 starych otworów, 
zczego 21 do eksploatacji ropy i gazu, 

a przygotowano do eksploatacji, 
względnie wiercenia, a to: rekonstruo- 
wano i instrumentowano. 


Nowych utworów uruchomiono o- 
gółem w październiku 5, oraz rozpo- 
częto montaż urządzeń, celem urucho- 
mienia dwóch nowych otworów, oraz 
dwóch starych otworów. Zastanowiono 
zaś ogółem 24 otwory Świdrowe. 


Produkcja Górnego Śląska. Zwią- 
zek Przemysłowców Górniczo - Hutni- 
czych komunikuje: Produkcja przemy- 
słu hutniczo żelaznego rewiru śląskiego 
ulsgła w miesiącu listopadzie we wszy- 


stkich działach zniżce w stosunku do 
października. I tak surówki żelaza wy- 
produkowano w listopadzie 41.840 tonn, 
co oznacza w stosunku do październi- 
ka r. b. spadek 0'6 prce., stali surowej 
wyprodukowano 85.827 tonn to jest o 
5'4 prc. mniej niż w październiku, a 
gotowych wyrobów walcowanych otrzy- 
mano 60.970 tonn, wobec 66.490 t. w 
październiku, czyli o 8,3 prc. mniej, 
niż w poprzednim miesiącu. Wynika 
z tego, że tempo produkcji, które od 
4 miesięcy stale wzrastało, doznało w 
listopadzie pewnego załamania. Stan 
zatrudnionych robotników uległ pod- 
niesieniu się z 32.264 osób w paździer- 
niku na 32.500 osób w listopadzie. Jest 
to następstwem likwidowania 10-godzin- 
nego dnia roboczego w hutnictwie. 


2.000.006 funtów szterlingów 
dla banku handlowego w Warsza- 
wie. Bank Handlowy w Warszawie u- 
zyskał od konsorcjum banków zagra- 
nicznych kredyt specjalny w wysoko- 
ści 2.000.000 funtów szterlingów na 
udzielenie pożyczek pod zastaw zboża. 
Pożyczki wydawane będą rolnikom w 
stosunku 50 proc. wartości zastawu 
zboża w ziarnie, a 25 do 35 proc. 


| wartości zboża w stertach. Oprocen- 


towanie wynosić będzie 10 proc. Pe- 
tenci winni zwracać się w celu uzyska- 
nia pożyczek do miejscowych okręgo- 
wych Związków Ziemian, które posia- 
dają odpowiednie druki i deklaracje. 


Eksport szkła Czechosłowackie- 
go do Polski. „Tribuna“ donosi, że 
w r. b. wywieziono do Polski z Cze- 
e 00 3 wagony szkła w pły- 
tach. 


EF Konferencja Międzynarodowego 
kąrtelu stali. Dnia 21 b. m. odbędzie 
się w Disseldorfie konferencja między- 
narodowego kartelu stalowego, w któ- 
rej weżmie udział. jako delegat Polski, 
senator Hipolit Gliwic. 


Krach na giełdzie nowojorskiej. 
Krach, który się rozegrał na giełdzie 
nowojorskiej, nie miał, jak twierdzą 
pisma tamtejsze, równego sobie w dzie- 
jach giełdy, 3.750.000 sztuk akcyj 
sprzedano ubiegłej soboty po niskich 
kursach, straty zaś poniesione w ciągu 
trzech dni obliczają na 1.200.000.000 do- 
larów. Spadek niektórych akcyj był 
fantastyczny: akcje Radio-Corporation 
straciły 125 dolarów na 420 dol., Ge- 
neral Motors straciło na kursie swych 
akcyj około 90 milj. dolarów. Ogólne 
straty wywołane krachem giełdowym, 
oceniają w sferach bankowych Wall- 
Street na 4 do 6 miljardów dolarów. 
Przyczyną bezpośrednią było wyśrubo- 
wanie kursu akcyj ponad istotną ich 
wartość. Awanse bankowe dla makle- 
rów dosięgły do czwartku ubiegłego 
olbrzymiej sumy 5'/, miljarda dolarów. 
Skutki krachu dały się odczuć na 
AGE r berlińskiej, gdzie spadły też 


ursy rozmaitych akcyj o 6 do 14 
procent. 
Wezwanie „Dziennika Chica- 


gowskiego*. „Dziennik Chicagowski*, 
w artykule redakcyjnym wzywa Polo- 
nję amerykańską, aby czynnie popiera- 
ła import towarów z Polski do Sta- 
nów Zjednoczonych. „Kupiec amery- 
kański — pisze“ „Dziennik“ — liczy 
się z każdem żądaniem odbiorcy i Z 
pewnością nie będzie lekceważył wa- 
szego żądania, bo to przecież „bussi- 
nes“... Jest nas w Stanach Zjednoczo- 
nych przeszło 4 miljony. Gdybyśmy 
wszyscy zaczęli się domagać towarów 
z Polski, towary te wnet pojawiłyby 
się na tutejszym rynku. 


POPIERAJCIE 
L. O. P. P. 


Giełdy. 


GIEŁDA LWOWSKA. Warsz cuk. . Je Borken ye, 
i i A ęgie ę an alop 
Lwów, dnia 19 grudnia 1928 Cegielski 45:00-1 Siersza*d. 5600 
Browary 225.—. Chodorów 230, 231. Lilpop Rsu 4000 Rudzki 43-50 
Gazy 27-—. Dolarówka 105.75, 10.—, 106.50. | Bank Zachod. 8500 Stus 21-25 
nyey se SOP Firlej 5500 Wysoka 22300 
GIEŁDA ZBOŻOWA. GIEŁDA ERAKOWSKA. 
Lwów, 20 grudnia 1928. Kraków, dnia !9 grudnia 1928 
Na Giełdzie zbożowej usposobienie przed- | Bank Przem. 105'00 Siersza d. 55-00 
świąteczne, zastój w obrotach. Następne ze- B. Polski A 17-00 P arowozy "ME 
branie giełdowe odbędzie się w poniedziałek A M RAR. 23000 
+ Tohan 1500 Chybie  73— 
ybie 3— 
Lwów, dnia 19 grudnia 1928. GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
„Większe y | iE po cenach po- Wiedeń, dnia 13 grudnia 1928 
niżej ostatnich notowań. n 5 3 
Ogólny obrót około 200 tonn. Berliu 169:50 Czerniowce 66-00 
Dla zbóż chlebowych małe zainteresowa- SE, kogo a „i P. pęk 
nie. Ceny żyta zniżkują. P Kopenhaga 189:40 Cement 110-00 
Koniczyna spadła w cenie. Londyn e ERSE 17000 
Tendencja wybitnie zniżkowa, usposobie- | Medjolan 37:13 Alpiny 4200 
nie spokojne. Š Jork U ME ata ra i 8:57 
Żyto małopolskie od 32.75 do 33.75. O- AZ 75 Poldi Hütten 80:50 
wies małopolski od 27.50 do 28.75. Koniczy- arn IY part Eisen 18 
na czerwona od 160.— do 180.—. Zurych 136:64 Skoda 29305 
AŻ z GA R majowa 0798 Sarad 12:40 
ARS Renta lutowa 0795 Silesia 004 
GIEŁDA W. ZAWSKA. Dunaj S. Adria 85 45 Zieleniewski 11510 
Warszawa, 19 grudnia 1928 Bankverein 2550 Apollo 133-00 
Dolary St. Zjedn. 8'88 8:90 8:86:25 | Bodenkredit 10940 Fanto 6:40 
Fraclięfraz 3487 3496 3487 | Kreditanstalt 5900 Karpaty 18:60 
Belgja 123-98-00 124-29-00 123:67'00 | Hipoteczny _ 8850 Galicja 67-00 
Holandja 358143 35933 SĘ SA Í gi 16 e y i 
Kopenhaga 23770 23830 2371 Landerban ć chodnica 
Loślja 4 43:2300 43-28-00 43:17 Unionbank —— Rakszawa —— 
Nowy Jork 8:90 8:92 . 8:88 | Kolej półn. 11:61 Bank Małop. 031 
Paryż 349100 349700 347900 
SEA 2642 _ 2648 _ 2656 GIEŁDA ZURYCHSKA. 
Szwajcarja SO San E Zurych, dnia 19 grudnia 1928 
Sztokholm 238 90 395 "30 . 029-00 Berli 123-64 
Wiedeń 12562 00 125-9400 12521700 me "4 A sok e 7306. 
Włochy 46:72'00 4684 46'61 Nowy Jork 5-18-67 Praga 15:37 
50, pożyczka konwersyjna 67'00 Włochy 2747 Warszawa 58-22- 
pożyczka kolejowa eoan 60:00 i 
pożyczka kolejowa —— al 
pożyczka dolarowa 105-00 GIEŁDA LONDYNSKA. 
dolarówka 000 10500 10:75 Londyn, dnia 19 grudnia 1928 
yk; listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 84:00 N. Jork 485-43 Niemcy 20-36. 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 94:00 Holaśdja 120781 Szwajcarja 25-171 
8", oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 9400 Francja 12402 Praga 163:75 
NE Belgja 34-885 u e p 
GIEŁDA WARS a Włochy 92:65 arszawa "26. 
Warszawa, I9 grudnia 1928 
Bank Dysk. 13450 Modrzejów _ 3250 JRE IE E 
Bank Handi. 12000 Ostrowiec B. 9950 ae e SN 
Zw. Sp Zar. 81 0 Starachowice 3725 Londyn 124-02 Holandja 1027:00 
Bank Polski 18,50 Syndyk. rol. 1000 N. Jork 25:50 Praga 75-75 
Dąbrowa 9700 Zieleniewski 143 00 Włochy | 13385 Niemcy 609 00 
Siła i Światło 11300 Zawiercie 1650 Szwajcarja 492:00 Wieden 360-00 
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O traktat handlowy polsko-niemiecki. 
Berlin, 20 grudnia. (PAT). Socja- | miecki — pisze — „Vorwärts“ — mo- 
listyczny „Vorwärts“ oceniając wyniki | że oczekiwać, że strona polska okaże 
dotychczasowych rozmów pomiędzy | pewną skłonność do ustępstw w spra- 
ministrem polskim Twardowskim i | wie niektórych żądań niemieckich. — 
pełnomocnikiem niemieckim do roko- | Dziennik podkreśla, że obecnie można. 
wań o traktat handlowy z Polską, | stwierdzić, nawet bez przesadnego 
stwierdza, że szereg ważnych pun- | optymizmu, iż rokowania zostały z 
któw, dotyczących traktatu handlo- | powrotem uruchomione i że istnieje 
wego, zostało wyjaśnionych i że w | możliwość zawarcia traktatu w nieda- 

konsekwencji tego stworzono podsta- | lekiej przyszłości. 


wy do dalszych rokowań. Rząd nie- 
c 


Zwolennicy Trockiego 
Ryga 20 grudnia. (ATE). Z Mo- 


skwy donoszą o ponownem ożywieniu 
działalności trockistów. W fabryce 
im. Świerdłowa trockiści w tak gwał- 
towny sposób zaatakowali stronników 
Stalina, że przewodniczący rozwiązał 
zebranie. W fabryce Ustińskiej doszło 
do ekscesów, wywołanych przez troc- 
kistów, którzy żądali zwiększenia 
płac i byli poparci przez większość to- 


General Cadorna — umierający. 


Rzym, 20 grudnia. (Tel. wł.) Były | su cierpiał on na zwapnienie żyi, a 
naczelny wódz armji włoskiej w cza- | wczoraj dostał ataku apoplektyczne- 
sie wielkiej wojny, gen. Cadorua, leży | go. Każdej chwili liczą się z jego 
Śmiertelnie chory w Berdigherze na | zgonem. 

Riwierze włoskiej. Od dłuższego cza- 


wznowili działalność. 


botników. Nasi tównież zanotować 
wystąpienie trockistów na oabywają- 
cem się obecnie zjeździe związków za- 
wodowych w Moskwie, gdzie pized- 
stawiciel trockistów Krol wystąpi z 
druzgocącą krytyką polityki ekono- 
micznej Stalina. Prezydjum zjazdu 
pozbawiio głosu Krola i wykluczyło 
go ze zjazdu, przeciwko czemu protes- 
towali obecni na zieźdz e trockiści. 


klamowaniem się firmą „Qui pro Quo“ przez 
osoby, nie mające nic wspólnego z naszyn 
teatrem. Obecnie reklamująca się firmą „Qui 
pro Quo" impreza składa się z osób, które 
albo w „Qui pro Quo" nigdy nie występo- 
wały, albo od szeregu łat u nas nie występują. 
Ari zespołowo, ani repertuarowo trupa ta 
niema z teatrem „Qui pro Quo“ nic wspó 
neg >. 


Dziękując za łaskawe 
niejszego  Oświaćczenia, 
cunkiem 

Dyrekcja Teatru „Qui pro Quo“: 
J. Boczkowski S. Majde. 


= NADESŁANE. 


Warszawa, dnia 18. XII. 


1928 | 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Dyrekcja teatru „Qui pro «łuo w Wac- 
szawic uprzejmie prosi Szan. Pana Redakto- 
ra o umieszczenie w poczytnem Jego piśmie 
niniejszego oświadczenia: ` 

Od pewnego czasu szereg imprez teatral- 
nych podszywa się pod firmę „Qui pro Quo“, 
już to reklamując się, jako występ teatru, już 
to, jako występ artystów „Qui pro Quo". 
Poza corocznym letnim pobytem we Lwowie, 
teatr „Qui pro Quo“ żadnych imprez wy- 
jazdowych nie urządza, wobec czegi) ostrze- 
gamy niniejszem P. T. Publiczność przed re- 


umieszczenie ni- 
pozcstajemy z sz - 
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Fałszywe Van Goghi. 


Falszerstwa w Świecie sztuki zja- 
%wiają się co pewien czas i budzą o- 
gólną sensację, zwłaszcza w kołach 
zbieraczy i  muzeologów; popadają 
oni wówczas w prawdziwy popłoch 
i notoryczne niedowiarstwo.. na 
czas jakiś. 

Taką sensacją była niedawno gło- 
śna afera Alcea Dosseny, który fa- 
brykował en masse rzeźby starożytne i 
renensasowe, ą czynił to tak doskonale 
i z takim talentem, że udało mu się 
»nabrać« _ niebylejakich znawców. 
Jeszcze większe wrażenie budzi jed- 
nak odkrycie, dokonane w ostatnich 
tygodniach w związku z obrazami 
słynnego Van Gogha. Tutaj i fałszerz 
i drogi, jakiemi ten puszczał swoje 
falsyfikaty, otoczone są do tej chwili 
gęsta tajemnicą. 

Rzecz miała przebieg następujący: 
Od pewnego czasu zaczęły pojawiać 
się na berlińskim targu antykwarycz- 
nym »nieznane Van Goghi«, sprze- 
dawane głównie przez tamtejszy han- 
del dziełami sztuki Wackera. Razem 
jawiło się tych dzieł 30, a pochodze- 
nie ich było trzymane w tajemnicy 
przez sprzedawcę, jakoby ze względu 
na życzenie ich właściciela. Ilość 

obrazów a do pewnego stopnia I ich 
styl, budziły wprawdzie w uczonyc 
kołach berlińskich pewne zastrzeze- 
nia, ale ostatecznie nie podniesiono 
zarzutów otwartych przeciw auten- 
tyczności dzieł; co więcej wybitny 
znawca i historyk sztuki, de la Faille 
z Amsterdamu „reprodukował je w 
swoim wielkim, naukowym katalogu 
prac mistrza, manifestując w ten spo” 
sób niewątpliwą ich autentyczność. 
»Van Goghi« zostały też istotnie roz- 
kupione, przyczem muzca I zbieracze 
płacili za jeden obraz od 25.000 do 
go.o00 marek. 

Wątpliwości jednak nie ustały. 
Żywili je historycy sztuki, np. tacy 
znawcy, jak berliński profesor, Meier 
Graefe, wreszcie i sam de la Faille, za 
powtórnyni swoim pobytem w Berli- 
nie, zbadał raz jeszcze oryginały i do- 
szedł do przekonania, że i on padł ofia 
rą znakomitej mistyfikacji, że Van 
Ġoghi, opublikowane nawet w jego 
„Katalogu 54 fałszerstwem. Uczony 
holenderski wyznał śmiało swój błąd 

dział obecnie wydanie osob- 


i zapowiedzi 3 
nej ty w tym kierunku, która nie- 


G. MAKEPEACE. 10) 


Romantyzm 
naszych czasów. 


(Samochodem z Kapsztadu do 
Sztokholmu). 


PO DOBRYCH DROGACH ZNO- 
WU BEZDROŻA. 


Nie mogąc doczekać się ani prze- 
wodnika, ani lepszej pogody, wyru- 
szyliśmy w dalszą podróż. Mimo ule- 
wy, trwającej dłuższy czas, stan dróg 
bynajmniej się nie pogorszył. Kap. La- 
cey twierdził, że gdybyśmy mieli w 
ciągu całej podróży tak dobre drogi 
jak w Ugandzie, samochody: nasze 
mogłyby śmiało współzawodniczyć z 
koleją. Lecz niestety, nie cała Afryka 
jest Ugandą, bo już po przekroczeniu 
granicy Sudanu Górnego sytuacja 
zmieniła się gruntownie. Silna ulewa, 
jaka szalała przez szereg dni, spowo- 
dowiła wylew rzek, wskutek czego 
większość mostów została zniesiona 
tak, że zmuszeni byliśmy dokony- 
wać podobnych przepraw przez rze- 
ki, jak w Tanganaice. Pozatem drogi 
wskutek deszczów rozmiękły do tego 
stopnia, że Chevrolety nasze cały 
czas brnęły po osie w błocie. Podróż 
ta trwała trzy dni. Pod wieczór każ- 
dego dnia byliśmy wszyscy tak wy- 
czerpani, że nie mieliśmy już sił, abv 
jako tako oczyścić nasze samochody 
i przygotować je do podróży na 
dzień następny. Mimo to jednak 


Chevrolety nasze ani razu nas nie za- * 


bawem pojawi się w druku. Na temat 
szczegółów tej sensacyjnej afery to- 
czyła się w ostatnich dniach ciętą Do- 
lemika na łamach pism berlińskich 
między de la Faill'em, a prof. Meie- 
rem-Graefe m. 

Trzeba dodać, że już poprzednio, 
na urządzonej niedawno wystawie 
dzieł Van Gogha w Hannowerze, 
były podnoszone ze strony krytyków 
wątpliwości przeciwko oryginalności 
3o-tu nowych Van Goghów. Zwłasz- 
cza, że można je było tutaj oglądać w 
zestawieniu z dziełami mistrza o nie- 
wątpliwej autentyczności. Odbyła się 
wówczas nawet poufna konferencja 
uczonych i krytyków przed obraza- 
mi, a wyniki jej były bardzo niepo- 


myślne dla sprawy autentyczności 
obrazów. 
Wykrycie fałszerstwa jest zasłu- 


gą tak niemieckich uczonych, jak i de 
la Faille'a; jedni i drugi ulegli złu- 
dzeniu i teraz wycofali się w porząd- 
ku, wśród zwykłych w takich razach 
polemik o pierwszeństwo. Firma Wa- 
ckera, zasłużona na polu antykwarja- 
tu artystycznego, jest — zdaje się — 
w tym wypadku niewinną, choć de la 


Faille nie szczędzi jej obecnie zarzu- 
tów. 

Kto jednak jest  fałszerzem? bo 
obrazy pochodzą niewątpliwie z jed- 
nej ręki. Ta część zagadki jest dotąd 
nierozwiązana. Śledzi za tem policja 
berlińska i sfery artystyczne na własną 
rękę. Kto malował te nowe »Van 
Goghi« i kto je pierwszy tak spryt- 
nie puszczał w handel? — oto pyta- 
nie, wertowane w tej chwili przez 
prasę berlińską. | 

A rzecz jest ważna, powinna być 
zbadana najskrupulatniej, a winowaj- 
cy ukarani przykładnie i odstraszają- 

co: Słusznie bowiem zwraca uwagę 
prasa berlińska i jej krytycy, że nastę- 
pstwa takich »wielkich fałszerstw« w 
dziedzinie sztuki mogą być fatalne. 
Kompronitują się firmy  antykwa- 
ryczno-artystyczne, kompromitują się 
i kłócą między sobą znawcy różnych 
krajów, a odbić się to wszystko może 
potem na autentycznych dziełach in- 
nych mistrzów, które wciąż jeszcze 
wyłaniają się z ukrycia od czasu do 
czasu. Muzea i zbieracze, sparzywszy 
się raz grubo, będą teraz dmuchać i 
na zimne. (e) 


Jak Sudermann zgubił i... odnalazł rękopis 
„Kumy Troski“? 


Jeden z przyjaciół niedāwno 
zmarłego pisarza niemieckiego * Her- 
mana S$udermanna, Rudolf Lothar, o- 
powiada o nim następującą historję: 

»Było to mniej więcej przed 25 
laty. Pewnej niedzieli gościliśmy u Su- 
dermanna w jego zamku pod Trebi- 
nem. Siedzieliśmy na werandzie, roz- 
mawiając o potędze przypadku. Ka- 
żdy z nas miał opowiedzieć historję ze 
swego życia, w której przypadek ode- 
grał jakąś rolę. Powtórzę tu opowia- 
danie naszego gospodarza. 

— Jak wam wiadomo — zaczął — 
początek mojej karjery w Berlinie był 
ciężki. Zarabiałem na życie,  pisując 
powieści do małego tygodnika. Co ty- 
dzień w poniedziałek zjawiałem się u 
redaktora, wręczałem mu porcję, a on 
wypłacał mi za nią honorarjum. Tak 
trwało przez jakiś czas; ale pewnego 
dnia redaktora nagle ogarnęły re- 
fleksje: 

-- Tak dalej być nie może, panie 
Sudermann — powiedział. Cobym ja 
zrobił, gdyby pan nagle zachorował, 


skaleczył się w rękę, albo został prze- 
jechany, i nie mógł mi dostarczyć dal- 
szego ciągu? Zostałbym, jak niepysz- 
ny, z moją połową powieści a czytel- 
nicy zdemolowaliby mi redakcję. Nie, 
odtąd przyjmuję tylko całą powieść 
odrazu! 

Napróżno błagałem redaktora, 
tłumacząc mu, że przez czas pisania 
mojej powieści nie będę miał z czego 
żyć — był twardy i nieustępliwy; żą- 
dał całej powieści odrazu, albo nic! 

Trudno, pojechałem do matki, do 
Macziken, usiadłem do roboty i napi- 
saient »Kumę Troskę« (»Frau Sorge«). 
Uszczęśliwiony 
Berlina, że powieść gotowa, że wstą- 
pię tylko do Hamburga, by ją prze- 
czytąć paru przyjaciołom i zaraz ją 
przywożę. Wsiadłem w pociąg, by je- 
chać do Hamburga. Ale po drodze na 
stacji w Insterburgu, spotkałem paru 
przyjaciół, którzy wywołali mnie z 
wagonu. Byłem w świetnym humorze, 
więc chętnie zostałem w miasteczku, 
słynnem z dobrego i obfitego alkoholu 


zadepeszowałem do 


i rozpocząłem z druhami wędrówkę 
po lokalach. 
Rano obudziłem się... w Ham- 


burgu. Przyjaciele wsadzili mnie do 
pociągu 1 wyprawili dalej. Jeszcze na- 
pół we śnie sięgnąłem do kieszeni, 
gdzie znajdował się mój skarb i zdręc- 
wiałem! Rękopis zniknął. Jesteście li- 
teratami, więc wszyscy wiecie, czem 
jest dla nas zagubienie rękopisu, czem 
perspektywa napisania czegoś po raz 
drugi. A jednak, postanowiłem napi- 
sać mą powieść drugi raz, cierpnąc ze 
strachu, że mi się to nieuda. Zrazu 
chciałem zabrać się do roboty w Ham- 
burgu, ale wyliczyłem, że nie starczy 
mi pieniędzy i postanowiłem wracać 
natychmiast do matki. 


Łatwo sobie wyobrazić, w jakim 
nastroju odbyłem powrotną drogę. W 
Insterburgu, wiedziony jakimś dziw- 
nym instynktem, wysiadłem. Chcia- 
łem poszukać przyjaciół, usłyszeć sło- 
wa pociechy. Ale nieznalazłem nikogo. 
Poszedłem więc do gospody, kazałem 
sobie dać napój i usiłowałem praco- 
wać. Ale nie szło. Piec dymił, lampa 
filowała. Nie mogłem wytrzymać w 
pokoju. Na dworze szalała zawieja 
śnieżna. Co tu robić? Podszedłem do 
policjanta i spytałem go: 

— Gdzie tu się można u was za- 
bawić? 

Policjant mrugnął porozumie- 
wawczo i ofiarował mi się na przewo- 
dnika. Wkrótce znaleźliśmy się w lo- 
kalu »z damską obsługą«. Ale zanim 
zacząłem się bawić, stało się coś nieo- 
czekiwanego. Poczułem ludzką po- 
trzebę: dano mi olbrzymi klucz, latar- 
nię i powiedziano: »Przez podwórze 
na prawo«. Gdy dostałem się tam i 
przy blasku latarni spojrzałem na ścia- 
ny przybytku, zdrętwiałem! Na gwożź- 
dziu czyściutko uporządkowane wisia- 
ły kartki mojej »Kumy Troski«; bra- 
kowało bardzo niewiele... 


Widocznie podczas hulanki z 
przyjaciółmi zawędrowałem i do tega 
lokalu... Jakiż to splot przypadków 
przyprowadził mnie tu z powrotem. 
Jako powieściopisarz nie ośmieliłbym 
się nigdy opisać tak nieprawdopodo- 
bnej sytuacji». 

., Sudermann skończył, a my śmie- 
liśmy się aż nam łzy spływały po po- 
liczkach«. 


wiodły, posuwając się miarowo 
błonistych drogach Sudanu. 
Wskutek silnych deszczów Nil 


po 


| rozlał jak nigdy, gdyż nawet w oko- 


licy Radżaf szerokość rzeki wynosiła 
przeszło milę, wskutek czego żegluga 
rzeczna pomiędzy Radżaf a 
mem została całkowicie wstrzymana 
aż do czasu, oczyszczenia zamu!onego 


łożyska rzeki. Pasażerowie w okolicy 


= 


Kartu- | 


dziejnie. Bo jeżeli w porze bezdesz- 
czowej potrzeba było kilku miesięcy 
na przebycie samochodem drogi z 
Radżaf do Kartumu, to co mówić o 
komunikacji samochodowej po zu- 
pełnych bezdrożach w czasie ulewnych 
deszczów. 


KUSZENIE KAP. LACEY. 
Kap. Lacey, nie mogąc zasięgnąć 


By uchronić Chevrolety od zapadania się w piasek, budowano przy pomocy tubylców 
„jezdnie“, wykładane chrustem pustynnych krzewów afrykańskich. 


od 


Sudd zostali całkowicie 
Świata. 

Wobec takiej sytuacji ekspedycja 
nasza zmuszona była zatrzymać się 
w Radżaf i zasięgnąć informacji co do 
dalszej drogi. Naogół sytuacja przed- 
stawiała się bardzo a 


odcięci 


bardzo bezna- | przed 


choć w przybliżeniu dokładnych wia- 
domości co do warunków komunika- 
cyjnych na przestrzeni Radżaf - Kar- 
tum, rozpoczął starania o wynajęcie 
aeroplanu, by przynajmniej w ten 
sposób zbadać teren, jaki mieliśmy 
sobą do przebycia. W tym 


e a E a e A 


czasie otrzymaliśmy wiadomość, že 
jednemu ze statków ratowniczych 
udało się przedostać przed Sudd i że 
na pokładzie tego statku znajduje się 
przewodnik wysłany nam z Alek- 
sandrji przez General Motors. Niestety, 
nie mógł on jednak dostać się da 
Radżaf wskutek uszkodzenia statku, 
wobec czego nadesłał depeszę, w któ- 
rej radził odbyć część drogi do Kar- 
tumu statkiem po Nilu. Kap. Lacey 
propozycję tę bezwzlędnie odrzucił. 
Sprawą naszej ekspedycji zaintereso- 
wał się gubernator w Mangalli. Odbył 
z nami kilka konferencyj, lecz nie 
doszliśmy do żadnych konkretnych 
wniosków, ponieważ gubetnator 
przedsięwzięcie nasze, sforsowania dro- 
gi Radżaf-Kartum, traktował! bardzo 
pesymistycznie, doradzając podróż 
statkiem ze względu na roztopy, lecz 
kap. Lacey nie chciał nawet słyszeć 
o czemś podobnem; albowiem trwał 
niezłomnie Przy swem postanowieniu 
dostania się doKartumu drogą lądową 
Ponieważ nie udało si brać add 
A się zebrać żad- 
nych informacyj co do dalszej drogi 
ani wśród tubylców ani u władz lokal- 
nych, chcąc nie chcąc, musieliśmy 
czekać na przewodnika, który po ty- 
godniu dotarł wreszcie do Radżaf. 

. Wspólnie z naszym przewodni- 
kiem p. Altmanem, wypracowaliśmy 
marszrutę, która szła przez Tonga, 
Talodi. W reling, El Obeid, Imruabu, 
Kosti, Weldmadani i Kartum. Według 
naszych obliczeń, powinniśmy byli 
stanąć w Kairze 25 lipca. (C. d. n.) 
ZORG a EJ 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA. 


ŁANCUT 


FABRYKA LIRI 


Ogłoszenia urzędowe. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


L. 1108/28. Jan Leopold Höffner, kandydat 
notarjatu w Śniatynie ukończył urzędowanie 
jako zastępca śp. Włodzimierza Lewickiego, 
notarjusza w Śniatynie i żąda zwrotu swej 
kaucji służbowej. Wobec tego wzywa się 
tych, którzyby na mocy ustawuiczego pra- 
wa zastawu zaspokojenia z kaucji się doma- 
gali, aby pretensje te w przeciągu sześciu 
miesięcy w tej Izbie zgłosili, ileże po upływie 
tego terminu bcz względu na ich pretensje 
nastąpi zezwolenie na zwrot tej kaucji. 

Izba Notarjalna. 


Lwów, dnia 17 listopada 1928. 11168 


Alfreda wr. Potockiego 


ERÓW | ROSOLISÓW m 


C. XIIL 835/28/1. Edykt. Strona powo- 
dowa Markus Unikel, przemysłowiec w Dro- 
hobyczy, ul. Żupna |. 40 zast. przez adwokata 
Dra Abrahama Kriegla w Drohobyczu, wnio- 
sła skargę przeciw niewiadomemu z miejsca 
pobytu Michajłowi Petryckiemu, prywatne- 
mu, o uznanie własności itd. do lcz. C. XIII. 
835/28/1. Audjencja dv ustnej rozprawy wy- 
znaczona została na dzień 31 grudnia 1928, 
godz. 9, sala rozpraw Nr. 83. Ponieważ miei- 
sce pobytu strony pozwanej nie jest znane, 
ustanawia się adwokata Dra Jakóba Gersten- 
feida w Drohobyczu kuratorem, którv ją bę- 
dzie zastępował na jej koszt i niebezpieczeń- 
stwo dotąd, dopóki ona sama się nie zgłosi 
i nie ustanowi pełnomocnika. 11292 

Sąd powiatowy, Oddział XIII. 

Drohobycz, dnia 17 grudnia 1928. 


VI. Nadzwycz. Waine Zebranie $p. Akt. „Branka Fabryka Cukrów, Czekolady i Kakao $. A. 
odbyte dnia 3 grudnia 1928 roku 


zatwierdziło przerachowanie majątku uskutecznione na podstawie Rozporządzenia Rze- 
czypospolitej Polskiej z dnia 22 marca 1928 Dz. U.P. Nr. 38 jak i bilans otwarcia z dniem 
1 lipca 1928. 

Z uzyskanej nadwyżki wartości majątku w kwocie zł. 450.000.— postanowiono zu- 
żyć zł. 300.000,— na podwyższenie kapitału zakładowego przez wydanie 3.000 akcji po 
zł, 100.— gratis dotychczasowym akcjonarjuszom. Resztujące zł. 150.000.—- przeznaczono 
na zasilenie funduszu amortyzacyjnego. 

Następnie uchwalono redukcję dotychczasowej ilości akcji 10.000 sztuk po zł şo.— 
do 5.000 sztuk po zł. 100-—-. 

Równocześnie uchwalono zmianę $$ 8igstatutu stosownie do powyższych utifwał. 

Pozatem uchwalono zmianę $ 1 statutu. Bilans brutto z dniem í lipca opiewś jak 
następujc: 


STAŃ CZYNNY: ZŁ. STAN BIERNY: ZŁ. 
Rachunek kasy. . . . . . . . . 22.11240 | Rachunek kapitału zakładowego . 800.000-— 
9 akcyj+-. RAS T 56 =` 12880 — s funduszu amortyzacyjnego 250.000 — 
© nieruchomości . . „ 364.28209 S » zapasowego . _ 52.444-45 
s ruchomości . . . . . . 583.25979 > wierzycieli . „ . . . . 60636050 
ó różnych interesentów 322.391'95 w dostawców . . . . . . 197.308'44 
S odbiorców . . . . . . 263.387:49 Ń trati. . GEN" 2.815*78 
s rymes . . ee e « e. 417.807'19 b gotowych wyrobów . . 934,786:20 
„ surowców . . . . . . 243.61097 domu mieszkalnego . . 1.220:58 
5 materjałów pomocniczych _ 46.000:40 E zwrotu odpisanych pre- 
5 wydatków administracyjn. 111.21914 tensji z 1926 r.. . . . 463'37 
s p technicznych 273.12425 4 zwrotu odpisanych pre- 
is r ogólnych. .  91.289:53 tensji z 1927 r.. . . . 1.200:89 
a podatków . . . . . . 66.99373 3 przechodni . . « « « i 2 GE= 
S EMDI Do maa o a 9.22984 55 różnie kursowych . . . 1.080— 
P podatków od uposażeń 5 strat i zysków . . . .  33.023'36 
pracowników biurowych 3.435-59 
b podatków od uposażeń 
pracowników fabrycznych _ 4.597:41 
s ubezpieczenie społeczne 
pracowników biurowych 3.001:67 
i ubezpieczenie społeczne 
pracowników fabrycznych 6.345-10 
w odsetck . JF. . we. 8.571*14 
4 premij obrotowych . . 599:35 
g nieściągalnych pretensyj 45342 
m szkoły pożarowej . . .  32.523'12 
2,882.815:57 2,882.815:57 


L. 8451/28 


Wydział powiatowy w Kamionce Str. ogłasza 


KONKURS 


na stanowisko samorządowego lekarza wetery- 
naryjnego powiatowego 


Do posady przywiązane są pobory według grupy VIII szczebel a 
uposażenia urzędników państwowych. 

Praktyka prywatna będzie dozwolona. Ewentualnie może być po- 
ruczone powiatowemu lekarzowi weterynaryjnemu pełnienie obowiązków 
miejskiego lekarza weterynaryjnego za osobnem wynagrodzeniem. 

Posada na razie prowizoryczna. 

Podania z dołączeniem 

1. metryki urodzenia, 

2. świadectwem przynależności, 

3. dyplomu z ukońcżenia studjów weter., 
4. świadectw poprzedniej służby, 
5. świadectw, stwierdzających stosunek do W, P., 

6. własnoręcznie napisanego życiorysu, — przesłać należy do 
Wydziału powiatowego w Kamionce Str. do 20 stycznia 1929. 

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci którzy wykażą się dłuższą 
a przynajmniej jednoroczną praktyką zawodową. 


Kamionka Str., dnia 15 grudnia 1928. 
Z Wydziału powiatowego 


Komisarz rządowy 
Pieniążkiewicz 
Starosta powiatowy 


GAZETA LWOWSKA 


z dnia 2r grudnia 1928. 


LICYTACJE. 


„E. XV. 3967/28]1o. Edykt licytacyjny. 
Dnia 31 stycznia 1929 o godzinie 11 przedpo- 
łudniem w biurze Nr. XV, odbędzie się wo- 
bec tus. prawomocną uchwałą z dnia 24 
października 1928, E. XV 3967/28 przyjętego 
za podstawę oszacowania protokołu oszaco- 
wania w sprawie ograniczenia przymusowe- 
go do E. XV 42/28 dokonanego na zasadzie 
równocześnie zatwierdzonych warunków li- 
cytacja następujących realności: Księga grun- 
towa a) dla gminy m. Lwowa śródmieście 
Dzielnica V, liczba konskrypcyjna 170 whl. 
147 przy ulicy Dominikańskiej l. 4 położo- 
nej, stanowiącej trzypięcrową czynszową ka- 
mienicę z instalacją wodociągową, gazową 
i elektryczną, wartość szacunkowa wraz ž 
przynależn. 267.506 złotych, najniższa oferta 
133.750 yel b) księga gruntowa dla 
gminy miasta Lwowa dzielnica I. liczba kon- 
skrypcyjna 2072 whl. 3144 przy ul. Murar- 
kie same jak przy realności a) wraz ze słu- 
kamienicę z instalacją wodociągową, gazową 
i elektryczną, wartość szacunkowa wraz z 
przynależn. 152.800 złotych, najniższa oferta 
76.400 złotych. Do pierwszej a) realności 
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należą następujące przynależności, a to: czte- 
roskrzydłowe okna, drzwi parapetowe, drew- 
niane stopnie, kraty żelazne, żełazno roleto- 
we zamknięcia, żelazne muszle wodociągowe, 
kozioł drewniany do trzepania, kosze blasza- 
ne lampy i świeczniki elektryczne, oszacowa- 
ne na łączną kwotę 2500 złotych, zaś do dru- 
giej b) realności whl. 3144 i. gr. gm. mia- 
sta Lwowa objętej należą przynależności ta- 
kiesame jak przy realności a) wraz ze słu- 
nocą używania ściany graniczno wscho- 
dnicj, północnej i północno wschodniej do- 
mu sąsiedniego. oszacowane na łączną kwo- 
tę 2800 złotych. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 11167-% 
Sąd powiatowy S. I, Oddział XV. 
Lwów, dnia 17 grudnia 1928. 


E. 8795/27. Edykt licytacyjny. Dnia 30 
stycznia 1929, godzina 10 odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro şr licytacja całej re- 


alności whl. 984 i 202 gminy Biskowice, o- 

szacowanych razem na 6318 zł. Najniższa o- 

ferta obu realności wynosi 3325 zł. 66 gr.. 

poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 
Sąd powiatowy. 


11274. 


whl. 147 ks. gr. gminy miasta Lwowa objętej 


Sambor, ro listopada 1928. 


L. 8265/28. 
Przemyślany, dnia 18 grudnia 1928. 


Wydział powiatowy w Przemyślanach ogłasza 


KONKURS 


na stanowisko Inspektora Samorządu gminnego 


Od kandydatów wymagane jest: 
a) obywatelstwo polskie ; 
b) wykształcenie średnie ; 
c) znajomość ustaw administracyjno - samorządowych i najmniej 
2 letnia praktyka samorządowa ; 
d) nieprzekroczony 40 rok życia. 

Do posady powyższej przywiązane jest uposażenie X do VIII sto- 
pnia urzędników państwowych, zależnie od posiadanych kwalifikacyj 
z 15%, dodatkiem komunalnym. 

Podania własnoręcznie napisane należycie udokumentowane z po- 
daniem życiorysu, należy wnieść do Wydziału powiatowego najdalej do 
dnia 31 grudnia 1928 r. 


Po roku nienagannej służby może nastąpić stabilizacja. 


Komisarz rządowy 


M. Kołodziej 


Starosta 


L. 8452/28 


Wydział powiatowy w Kamionce Str. ogłasza 


KONKURS 


na posadę Rachmistrza Wydziału powiatowego. 


Do posady przywiązane są pobory IX względnie VIII szczebla „a“ 
uposażenia pracowników państwowych, a to stosownie do kwalifikacji. 
Posada nadana będzie prowizorycznie na jeden rok, po upływie którego 
może nastąpić stabilizacja. 

Kandydaci dołączyć winni do podań, które wnosić należy do Wy- 
działu powiatowego w Kamionce Str. w terminie do 20 stycznia 1929. 

1. metrykę urodzenia, 
świadectwo przynależności, 
świadectwo szkolne, 
świadectwo złożonego egzaminu z rachunkowości, 
Świadectwo stwierdzające stosunek do W. P., 
6. własnoręcznie napisany życiorys. 

Pierwszeństwo będą mieli kandydaci, którzy wykażą się dłuższą 

praktyką w służbie samorządowej. 


2. 
3. 
4. 
ð. 


Kamionka Str., dnia 15 grudnia 1928 


Z Wydziału powiatowego 
Komisarz rządowy 
Pieniążkiewicz 
Starosta powiatowy 
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Cena ogłoszeń: Za 1 wiersz milimetrowy l szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 15 gr.; za Í wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 

i nekrologii 40 grą w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 gr.z po kronice 50 gr.3 na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 

drobne ogłoszenia za słowo 10 gr, drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł 
Ogłoszenia tabelaryczne i cyfrowe 50, zamiejscowe 30°% droższe. 


»Drukarnia Polska«, Lwów, ul. 


Chorążczyzny 17, telefon 29-19. pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


